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u. Bóg jest. isto tą n i 6% k o ń o z o n i o ( l os  1. o n a. I ą, 
bo je st li.pw \ższą 'i pierwszą przyczynu, która, działa. Ja k  
ln a tcry a  jaku laka je s t możliwością (iii putentia), tak dzia­
łająca pi/.yezyna, agens jest, jako luka, jako agens, rzeczy­
wistością, P iorw siy  Ątedy i najwyższy działający pierwia­
stek musi b y t .  nam przez sit,1, rzeczywistością: Że
zaś każda istota o tyle je s t doskonalą, o ile je s t rzeczy wi­
sta. gdy z możliwość zam yka w sobio wy raźnie niedoskona­
łość, dla tego isto ta  .Boża, juko szczera rzeczywistość, musi 
b y  zupełnie doskonalą, i wszelka niedoskonałość, brak  
wszelaki obcy jej być musi.

Bóg jako pierwsza przyczyna je s t przyczyną w szyst­
k im  stworzeń, i dla tego wszystkie mli doskonałości mieć 
musi. Ztąd też ieśt On Bnś m m orsuJiter perfectum , łtfailto 
m ieć m usi doskonałości stworzeń nie tylkotsu.ie, jakie w nieb 
są, ale w stopniu nieskończeni# wyższym, bo jest, isto tą 
nie należącą do ieb rodzaju, ®  niedostatki, wiążąco sio 
do doskonałości w stworzeniach, Lośkiój istocie obóc być 
m uszą. BędąUiprzyc,zyną wszy dkicii stworzeń, wyniesioną 
jednak  ponad nie co do rodzaju, musi łączyć w sobie wszy­
stkie ich doskonałości w stopniu daleko' wyższym. Od 

‘m£V f, le forma, by tu j s p  doskonalą, zależy stopień dosko- 
udośfti J&gOŻ b y tu : Bóg istnieje sam  przez siebie, jest sa- 

nidisfińyujp a, to najdoskonalszą .jest i'ormą bytu, dla tego 
t« ż * ll(% je ®  absolutnie doskonały.

7 llogu, iako w przyczynie is to t siworzonyehjS być
s^ łw w f^ i i i i  doskonałości; dla tego doskonałości-dostrzeżone 

i poznane w isto tach stworzonych, na B oga możemy i win­
niśm y przenieść. Mówiąc jednakże O tych doskonałośfciacli 
Bożych, nie m ożem y ich przedstawiać sobie i przyjmować 
tylko, jakoby z d a w a ły  w •jjtosimku do doskonałości rzjpzy 
stworzonych jako ich przyczyny; ale winniśmy je  uważać 
jako należące do jego istoty, jako. ..istotne m om entu  jeep  
bytu. W yrażeniu, którem i ^sie tu  posługujem y, określają 
rzeczywiście isto tę Hożą, ale w spoS&b niedokładny, bo 
określają j ą  tak, jak  ją  nasz rOZum pojm uje i jak  ,ją po­
znaje z objawów Bożycli w isto tach stworzonych. Przedm iot 

Uomówiema naszego —  to „co" —  odnosi się do Bóga^ do­
kładniej i prawdziwi ej, aniżeli do istot, stworzonych, forma 
zaś — to ,ja k "  — stosuje sie bardziej do istot, stworzonych. 
To, ,co wyrażamy omówieniem naszem, je s t w Bogu we wla- 
śo-iwem znańżeiiiu, doskonalej i praw dziuićj, aniżeli w rze-
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gpzlicli stw orzonych; sposób zaś, w jaki to wyrażamy', odpo­
wiada najzupełniej m yśli właściwej stworzeniom. Tak 
samo m a się rzęoz z pojęciami tych  doskóAalojsa: treść ich 
pierwej jesfe, \v Bogu, aniżeli w stworzeniach, form a zaś® 
i śpfisóh wzięte’} są z rzeczy stworzonych. „S ign iiican t 
enim sie nom ina Doum, seuundum  ąuod intelfectus n o s ie r  
cognosćn, ipsum. ln tellfictus autem  nosterPciun ćogn.oTscat 
Bernu ,ex creaturis, sic cognoseit ipstun, -śccTuidum quod 
creaturae ipsum  reprassen tan t... Sic ig itu r p raeJic ta i no- 
minrę diw nam  substnn tiam  signiiicant, m iperfacte tanien, 

ćgLout et. creaturae im perfect*, eam  .fep raesen tan t. -Bum  
igii.ur d ieitur: D eus est bonus, non est sensiis: Deus e&t," 
causa bonit-atis, yel: Deus non est m a lu ś ; sećl esfcsopswlaj 
Id  cpiod bonitatem  dieimus in  creaturis, p raeesis tit inDeojjc 
e t hnb wpmjem sęćim dum  m odnm  altiorem ..." ...„In nomi- 
niinis, epiae Deo attribuim us, duo e ę n s id e ra re ,s c ilic e t 
perfeet-ioneś ipkas signilicatas, u t  bonitatem , yitam, ć t hu- 
jusm odi, et, m oduin jsignificandi. Q uantuin  ig itu r ad id} , 
cjuod sjgnitidhnT hujusm odi nom ina, proprib-ćom petunt Deo, 
ot- m agi8• proprie, quam  ipsis-,creatu ris,-e t per p im sd icu :.- 
tu r  de eo. Q m m tiun cero hd m odum  significandi, non 
proprie d icuntur de Deo; liabent enim  m odum  significandi. 
(jui creaturis com petit.11

Przenosząc doskonałości n is tó t .stworzonych n*a Boga, 
nie możemy pfzeiiośija z niem i nogacyi, k tó rą  niekt óre z ni'eB 
tv sobie1 zam ykają, czyli raczej niedoskonałości sposobu, 
w jak i uczestniczą isto ty  stworzone wPódpowiednicli'dosko- 
nalośoiaoli Bożych; — w inniśm y jń- dla tśg,q przenieś;! na 
B oga wr znaczeniu m ctafoiyczneni. W  Bogn żadnej niedo- 
skonalóśtń byfc nie może, a doskonałości jego szczere, czyst&ś 
h jć  muszą.

Chociaż jedne i te. samo duskonalosći równocześnie 
odznaczają B oga ifiśSbty stworzone, inaczćj przecież' przed- 
stawiają?‘Się o n $  wr Bogu i inaczej w jsTotach stworzonych. 
Bóg jgg t absolutnie pojedyńe-zysfidla tegff doskonałości jhgoft 
n ie różnią się od jego istoty,- — są ońe^jego istotą) •». dla, 
tego też je d m j doskonałości od drugiej w nim  oddzielać 
nic można, jedne z drńtjiemi są absolutnie identyczne, te 
same. Przeciwnie zaś przedstaw iają sie onfihv istofach 
stworzonych, gdyż w nich nie są one isto tą i odróżniają 
się jedna  od drugiej. D la togo spoSDliy orzekania dosko­
nałości Bożych a doskonałości is to t stworzonych nie. są 
te ; sam e — praedicatio non est miiroca.

Że jednych; i tycliTsamyeb pojęć sio używa na wyraże­
nie doskonałości Bożych i is to t stworzonych, to nitr jfcSt 
tylko przypadkowem , a le  m a  to swoją rozum ną przyczynę. 
Stworzenia .bowiem podobne Sąj B c ig ^  stoją nadto flo, niego 
w stosunku skutku do przyczyny, d h i jr a jp  przonosząc do­
skonałość, w istotach stworzonych poznaną, na Boga, p rzy -., 
nosimy' ją  n a  niog?,; jakęgm i przyczyno tych istót, w któ­
rej przhćież wpierw j  w daleko większej mierzić aniżeh 
w; skutku istnieć powinna. M óniąo np. o m ądrości w Bhgu 
i w isto tach  stworzonych, mówimy o m ądrości Bożćj w ten
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sposób, jak i p rż j^ to i przyczynie, o m ądrości zaś isjtót j 
stworzonych?-, jak  przystoi skutkom . J e s t  to tak  zwana j 
praecticatio analoga.

W  całej tej nauce o doskonałościach Bożych zam knięta 
je ś t podstawa spekuhitywnego rozwoju idei Boga. 'n jz v -  
mioty'.;Boż& poznajemy, przecząc z jednej strony^ w Bogu 
wszelką n iedoskonałość istó t stworzonych, z drugiej zaś j 
strony p rzenoszącVna mego jako na przyczynę wszelką do- j 
skonalość z istó t stworzonych, jako iis tn ie jąeą  w Bogn w m e- i 
skończenie wyższej mierze, odsunąwszy i tu ta j niedoskona- ] 
lość formy, sposobu, w jak im  uczestniczą w każdej z nich 
isto ty  'stw orzonśł Tak tedy rozwój spekulatyw ny idćiTToga j 
dopełnia się albd p er m odum  rem otionis, albo per m odum  
excellentiae. Pierwszy sposóli je§ j przeczący (negiatywny), 
drugi jest twierdzący (pozytywny).

W racając tu ta j do pierwszego przymiotu Bożego, o któ- , 
rym  powyżej już >yła anowa, do. absolutnej doskomiló&|§; 
Boga, opieram y na m m  dalsze jego przym ioty. Bóg, żt§: 
je s t abW nitnio doskonały, je s t  też a b s o l u t n i e  d o b r y ,  i 
je s t najwyższem dobrem. Is to ta 'b o w ie m  przez;:tó, - że je s t ; 
doskonała, je s t dolna, - •  dla tego każda isto ta  pragnie do- i 
skonaluśei, jako właściwego sobie dobra. Ze Bóg jo^E do­
skonały, fgrllB tego i dobry być m usi. Jeżeli dalej dobre 
j e s t e m -  dórtczógo wszysfcy zmierzają, to ; pojęcia „dobrego*- 
w arunkiem  je s f  -aktualność b y tu ; iJa wrszystko dąży do po­
zyskania i zachowania aktualnośói by tu  swojego1'  i ucieka 
przed zniszczeniem. Bóg zaś je s t sam ą aktualnością, bo 
je s t sam  swym bytem , i wszelka możliwość jeifi? m u obcą. 
D la tego przedewszystkiem  Kló1 niego odnosi się przym iot 
dobroci. Bóg nie tylko je s t dobry wogóle, ale je ś t  .do­
brem  powszechnem dobrem  wszystkiego dobrego (onmis 
boni bonuin). Bóg zam yka bowiem  w swojej jednej do­
skonałości absolutnej wszystkich rzeczki doskonałości; a że 
pojęcie dolfrego z pojęciem doskonałości się schodzi, dla 
tegoy zam yka Bóg w swojćj dobroci wszystko dobre, jakie 
tylko w rzeczach stworzonych by<9 może. D la tego je s t 
B og także abso lu tną dobrocią, dobrem  najwyższem. Bóg 
albowiem jhsf dobry sam  przez siebie, z isto ty  sw oje j; 
wsfeystko inne je s t dobre tylko przeż to)*, że bierze udział 
w tej absolutnej dobroci. Tem u też przewyższa Bóg wszy­
stkie dobra, je s t  koroną i pcdnią "wszystkiego dobrego.

Jako  absolutnie doskonały7 je s t B óg  także n i e s k o ń ­
c z o n y .  Przez nieskończoność1' rozumiemy7 zaprzeczenie 
wszelkiegoapgraniozenia, braku,hnmdbskonalośei; nieskończoną 
je s t istota, k tóra nie m a granic w swojej doskonałości. 
(„In Deo inJiniuim  negatiwe ta n tu m  in te ilig itm y quia nul- 
lus ost perfectionis suao te rm iuus vejl linife, sed e lg sunune  
perfectum .“ 'ĆContra gont.) '•.Co jest) ograniczone, ])odpada 
pod pewien rodzaj, jako ograniczone przez różnicę, k tóra 
je s t w arunkiem  tego rodzaju. Bóg zaś n ie  podpada pod 
żaden rodzaj. K ażda aktualność tern je s t doskonalszą, im 
mniej możliwości z nią sit®  w iążę; możliwość (potentia) 
ogranicza d& konalpś$ aktualności. B óg*jesl^Sam ą ak tua l­
nością, je s t szczerymi aktem  (aetus p iirus)/ jo st tedy w swej 
doskonałości nieograniczony —  dla tego je s t nieskończony. 
*V; rzeczach, które składają się z m a te ry i i formy, m ateiym  
je s t.  ograniczona przez formę, form a zaś przez m ateryą. 
m aterya  ma w sobie możliwość przyjfcęa^ wielu form, 
a  przyjawszy pew ną formę, s ta je j^ ię  ograniczoną przez nią. 
Ze jednak  przez formę staje się' aktem , udoskonala ją  to 
ograniczenie. Przeciwny zaś' je s t skutek połączenia formy 
z m ateryą dla form y; bo sam a w sobie rozległa, ścieśnia 
się w tern połączeniu. N ieograniezenie tedy w m ateryi, 
czyli nieskończoność1 je s t niedoskonałością, zaś we formie 
je s t doskonałością. B óg je s t form ą najwyższą, nieograni­
czoną, dla tegó je s t nieskończony. I  tylko on sam  je s t 
nieskończony In n e  bowiem form y albóJ są z m ateryą po­
łączone, i d la tego przez n ią  ścieśnione, albo chociaż sa­

m oistne, są złożone z iśtb ty  i bytu. I s t o t k i  b y t w nich 
różnią się między sobą —  b y t je s t w nich tylko odebrany 
i dla tego w pewnej naturze ograniczony. B óg-zaś istnieje 
sam  Przez siebie, jego byt nie jest ograniczony—  d la teg o  
Bóg je s t nieskończony'.

Z przym iotem  nieskończoności wiąże- się ściśle przy­
m iot w s z ę d /  i e* o b e c-u o ś c i  Bożej. Bóg je s t we wszy­
stkich rzeczach jako działająca ich przyczyna. To, co wy­
wołuje, m usi być zawsze w wywolanem, p r /y  niom — m usi 
je  poruszać. Jeżeli tu przycżyna je s t chlusną, rozum iem y- 
lównoozesność bytu ze siankiem  na jednem  i tern sam em  
m iejscu jako zetknięcie się przyczyny ze skutkiem . Jeżeli 
zaś je s t  duchową, wtenczas uważać trzeba równoczesność 
jć j by tu  ze skutkiem  tak, że ;jt -t w n i m  zarazem. Bóg 
je s t przyczyną by tu  rzeczy. Że Bóg rzeczom  b y t daje, dla 
"tego czynność ta, jako bytu  warunek, ustać nie może? m us. 
być ciągłą i trwać tak długo, dopóki tylko rzecz je s t w tym  
bycifeję Jeżeli tedy duchowa przyczyna w ten  sposób je s t 
w skutku  swoim i przy nim. że go przenika, wtedy trzeba 
przyjąć, że Bóg m usi być w o wszystkich tyreh rzeczach 
jako działająca i u trzym ująca ich przyczyna. I  je s t w nich 
Bóg u aj wewnętrzni ój, bo byt,, k tóry im daje, je s t  cżtiiaś 
n'i]wewnetrzniejszem Jeżeli zaś B óg je s t  w e  wszystkich 
rzeczach, ja s t wszędzie obecny. J e s t  na wszystkich m iej­
scach, nie wypełniając ich jak  ciało, ale je s t wfe wszystkich 
tych rzeczach, które zajm ują różne' m iejsca o\\.ata. Bóg 
jes& w szedzie silą swej mocy, m ocą swej obecności i mocą 
swej istoty . S ilą swej mocy; je s t wszędzio, no wszystko tej 
m ó cy -jeśt poddane, —  m ocą swej obecności, bo wszystko 
otwarte je s t  przed jego oczami, — m ocą swej istoty® bo 
je s t przyczyną by tu  wszystkich rzeczy. Ta wszedzieobecność 
je s t is to tną  Boga własnością, . gdyby oprócz lego św iata 
więcej Światów istniało, 'iBóg w każdym z nich byłby, jak  
je s t obecnym wr tym  jednym  istniejącym .

Bóg je^t n i e o d m i e n n y -, bo je s t sam ą aktualnością, 
b o m u  obca wszelka możliwość. Is to ta  ta  tylko je s t odm ienną, 
k tóra odmieniać się może —  k tó ra  m a tę możliwość. —  
Odm ianie ulega dalej przedmiot, idedy albo zyskuje coś no­
wego, albo coś traci. Biig jako męsko lozenio doskonały 
m a wszystko/, i nic nowego zy skać nie może. Bóg nie 
może też nic stracić, bo je s t pojedyńezy. S tracić zaś coś 
to tylko może, co je s t złożone w istocie swojćj. — Bóg 
tedy je s t nieodm ienny .i sam  ty lko n.eodiuienny7, juk sam  

'ty iko  wszędzieobecny. W szystkie inne bowiem istoty za­
wdzięczają Bogu b y t sw ój: Bóg gh dal i odebrać, może - 
wre wszystkich je s t złożenie z rzeczywistości i możliwości, 
wrszystkie dla tego z jednego stanu  w drugi przecho­
dzić mogą.

Że Bóg je s t nieodm ienny, je s t też i w i e c z n y .  .Po­
jęcie wieczności zam yka wr sobie dwoi m om entu: zaprzecze­
nie ograniczenia przez początek i koniec, i zaprzeczenie 
wszelkiego /następstw u. Bóg je s t nieodm ienny, d la  tego nie 
może być- mowy wr< obec niego* o-„dawniej lub póznii j:h 
Nio może być u  niego mowy o początku i końcu, o na­
stępstw ie, bo to bez poruszenia i zm iany je s t niemożliwe. 
Bóg jesbijbez wszelkiego poruszenia, jego trw anie nie może 
być czasem m ierzone, bo czas tam  tylko być m oże;-gdzie 
je s t poruszenie. M e może dalej by'6  ̂ 11 niego żadnego n a­
stępstw a, żadnego „prędzej i p ó ź n ie j^  żadnego „być i nic 
być." Bóg cały byt swój i życie posiada od razu w abso- 
lu tnem  wykończeniu, —  Bóg je s t wieczny7. Gdyby n ieb y l 
wieczny', nie by łby isto tą  istn iejącą przez siebie, koniecznie 
istniejąca.

Bóg je s t j e d e n  i nii może być więcej Bogów W y­
nika to z tożsamości w Bogu istoty i podstawy (Supposi- 
tum ). Podstawa jest' w7 jednostceiszem ś, co tylko jej je ­
dnej je s t wdaściWT, j-ćo jej odrębność stanowi, co ją czyni 
tą  w łaśnie jednostką, która je s t, i co żadnej innej jednostce
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udzielić się nie może. TT Bogu tą  podstawy jf e t  jego 
isto ta , • k tó ra  iijnej jednostęe, udzielić się nio-j' może, — dla 
t& o  je s t Bóg jeden . Gdyby więcej byle Bogów, m usiałaby 

.-istnieć m iara różniey${pomiędzy m m i; jeden  musff» M mteć 
doskonałość, k tórejby drugi, nic m iał; istota zaś, którejby 
nic dostało jakiejś doskonałości, nie może' być Bogiem. — 

JTedność porządku w świecie przyrodzonym  wskazuje n a  to, 
że jedc n t\  Iko Bóg m ógł go wywołać. Jed en  porządek — 
dla tego jed n a  jego przyczyna, bo jedność skutku, jednośęp 
przyczyny domyślać się każe. Gdzie jest, wielość przyczyn, 
tam  jedność, sku tku  tylko pe.r aecidens być m oże; gdzie 
przecież mowa o pierwszej przyczynie, tam  co najdoskonal­
sze przypuścić trzeba, i dla tego przy jąć należy nie tylko 
przypadkową jedność wielu przyczyn, lecz istotnie jednę 
przyczynę.

Ten jeden Bóg je s t absolutnym  r o z u m e m .  Pozna­
wać może istota, która je s t bez niateryi, bo form y w7- rze­
czywistości tern są ro z u m n a /, że są od n iateryi oderwane, 
i im  Imrdzićj oderwane, te in  są rozumniejsze. Bóg co do 
isjo ty  swojej nie ty lko je s t wolny od m a tory i, ale-nieskoń- 
.ozenie daleki od niej, dla tego jest nieskończenie rozumny' 
.(Dm ie cum  Deus sit in  sum m o iu im aterialitatis, secpiitur, 
quod ipsg, sit in suim no coguitioiiis). —  Rozumność; je s t 
najwryższą z doskonałości is tó t stworzonych. Bóg je s t icli 
pierwszą przyczyną, K $ e  jako taksi zam ykać w sobie* musi 
w szystkie .ich doskoualości. dla tego. m a  i tęńdoskonalość. 
Ze je s t nieskończenie doskonały, dla^tego absolutnym  je s t 
.rozumem. A\ świecie istn ieją rozum ne istdfŚT, a ieti m oto­
rem  je st Bóg, jako m otor wszystkiego w świecie; m otor nie 
może, liy^j podrzędnym , podległy ni w stosunku do istó t po­
ruszanych, m usi być wyższy od nieb, -  dla tegśj B óg  nie 
tylko je s t  rozumny, ale rozum ność nadto tó g tn y m  Boga 
je s t przym iotem .

. j&wazająe tę  rozumność Bożą juko objawiającą się 
czynnie, w •myśleniu, poznawaniu, nie, m ożem y tej czynności 
w Bogn odróżniać od isto ty  Bożej, ja k  wogó.ld i rozum no­
ści sam ej, jako przym iot pochw yconej,. od isto ty  nie odróż­
niam y. Myślenie jjrsti aktem  iinm anentnym  myślącego, nie 
wywołuje samo przez się zewnętrznie żadnego sku tku ; co 
zaś w Bogu je s t im m anentnem , J o  josisjego istotą. T\ prze­
ciwnym razió, trzebaby  w Bogu w obeo. rzeczywistej czynno­
ści m yślenia przyjąć, możliwuść, kiedy u Boga-inie m a m o­
żliwości.

Z, tego wynika, że Bó!g  m yśli tylko i poznaje przez 
isto tę swoją, i ta  j* s t tylko onąspecies intełligibiliseBożego 
poznania, nie zaś coś innego; gdyż inaczej is to ta - ta  Boża 
m usiałaby m ieć jak iś pierwiastek, przyczynę, po nad sobą, 

•'co być nie może.
D la .tego. też m usim y przypisać Bogu s ta m o  w i e d z ę  

i z n a j  o 111 o ś ćijfls i.e i n j j j  B o g ^ p o z n a j e  i p o j m u j e  
s i e j n e  doskonale. Poznanie bowiem czegujiądźijfest do­
skonale, k ie d y : 1) speciea. intidligibilis zupełnie -Odpowiada 
przedmiotowi poznania i wszystko w sobie zam ykar  go m ożna 
poznnć.ii ż) ki*‘dy speoies m telligibilis połączona je s t ściśle 
z rozum em  poznającym  Połączenie to tern je s t ściślejsze, 
z im  większą energią rozwija się. czynność m yślenia>JifśBoga 
je s t is to ta  Boża i przedm iotem  poznania i specios intelligi- 
biJis; nad to  species intelligibilis je s t w. nim  z rozum em  
najściślej złączona, bo isto ta  Boża, rfina species intelligibilis, 
i rozum  Boży, ftjjjadno  i '-to samo. D la tego też poznaje' 
Bóg i pojmuje siebie i wszystkę, co może pojąć i poznać, 
zupełnie, todpowiednio i wyrównaj lico.

To wyrównywające poznanie siebie je s t  w^Bogu p g e r -  
w s z js, p i  fi,rw o ; |n o  i b a z p m .ś r  e d n i  o. lĘ '9>  się poznaje 
przez w łaściw ą.,m u species, to  je-st najprzód i przez się po­
znane... Jeżeli zaś-rozum  nie może. ^czegoś poznać przez 
speoies tem u „czem uś11 właściwą, m usi to -poznać .p rzez  , co 
innego, co jioznal znów 1 pierw przoaspecies tem u  „innem u"

właściwą. To zaś poznan i^  już nie je s t pierwszem, bezpo- 
średniem , ale warunkowym imińśredniem. Specieś#intelli- 
gibilis, przez którą; Bóg srapie poznaje, je s t jego istota, dla 
tego poznaje Bóg siebie najprzód, bezpośrednio, pierwo- 
tn ie J — prim o e t pjęr se.

W  drugiej linii poznaje Bógfetakże wszystko inne, co 
n im  nie jest, a to poznanie je s t wynikiem następstw em  
poznania siebie. Bóg siebie poznając, poznaje się jako przy­
czynę tego -w szystkiego;|£ zem  sam  nie jest. K to bowiem 
dokładnie zna przyczynę, m usi znać wszystkie możliwe ijej 
skutki, gdyż inaczej znajomość jego nie je s t dokładną. Po­
jęcie bowiem przyczynowmści je s t  w zględnem ; dla te^p po­
znanie przyczyny jako takiej lmiSjjl zam ykać w sob ie , pozna­
nie jej korrelatu# tj. skutku. Ponieważ Bóg zna dobrze sie­
bie jako przyczynęv wszystkich rzeczy, m usi znać i skutki 
rej p.rzjrezyny, —  wszystkie rzeczy, bo one jako skutki w swój 
przyczynie w sposób idealny naprzód istniały, zanim  istn iały  
wr rzeczywistości. Znać. je  zaś musi, jj bo w Bogu nic być 
nie może, czegoby nie znal. D la tego zna Bóg w szystko,— 
zna siebie i wszystko, -.co je s t poza nim.

Poznanie to nie je s t .ęgólnem tylko. — niepewnem . 
Bóg zna te  rzeczy z wlaśeiwćj ich isto ty  i z wlaściwugo 
kształtu , bo to najwuiżniejszem je s t we wrszystkicli rzeczach, 
i gdyhySmgo Bóg nie znał, byłaby znajomość, jego niedo­
skonałą.

Poznanie Boże nie rozciąga się tylko na ogólne, lecz 
i n a  p o j e d y j*c z e ftó Sim pliciter concedendum  ąuod 
Deus singnhiria cógnoscat n o n 'so lu m  in 1111 yęrsahbus cau- 
sis, sod etiam  iiiiumcpio^lcjue 'sęcundnm  propiiam  e& singn- 
larem  sui n a tim n n “). Bóg jes® bowiem przyczyną nie tylko 
form rzeczy ,gale  i niateryi, przez k tórą Torm y ogólne* się 
indywidualizują. Ja k  daleko Bóg sięgajako  przyhzyna, tak  
daleko sięga i znajomość jego. Bóg je s t przyczyną indy- 
w idualizacyiSjgblnej formy znać też m iisi pojedynczo rze­
czy. Bóg zna dokładnie n a tu rę ; dla tego^znać też m usi 
sposótr, w t jak i ta  n a tu ra  w rzeczywistości istnieć może. Że 
zaś istnise ona może tylko w jednotnikach (indywiduach), 
dla tego znając dokładnie- całą n a tu rę  ogólną, znać mus* 
i mdnot.niki, w których się n a tu ra  urzeczywistnia.

Bóg zna i ' t « H ^  b y ć  111 o ż 0 . Znajomość jago sięgm 
t.ak daleko, jak  daleko sam ' sięga jako przyczyna —  zna 
w i|ć  Bóg i to, co może uczynić, czegb przyczyną być m ćżJs 
Bóg zna dokladiii«( natu rę ' i iednotnik,. -  dla lego znał? 
m usi wszelką w nich możliwOfiS i ich zdolność, to, co w ich 
silach spoczywa, chociażby się •th'1 nigdy i r I  objawiło.

Bóg zna i z li*;) ale to tylko przez dobre. Złe. sam o 
w7 sobie nie m a właściwie bytu, dla tego i p o z n a n i  być 
nie może. J e s t  0110 tylko negacyą dobrego, i jako laką 
zna je  Bóg, dla tego też tylko przez dobre poznać je  może.

N a  tej nauce .0  poznaniu Beżem o p ie ra 'ś lę  i dało l o ­
g i a  św. Tomasza. P rototypem  wszystkich rzeczy stworzo­
nych je s t ‘i&thta Boża. ho wszystkie zostały stwoijs me jako 
jej podobnO. Jeżeli ideę rozum iem y prototypem , obrazem, 
podług którego wszystkie rzeczy są^stworzone, wTedy ideą 
Stworzonych rzeczy je s t istota- Boża. Rozumiemy ją  tu  
przecież tą lko jako pierwowzór stworzonych rzeczy, a ino 
jako isto tę Bożą, jak  je s t wr -śbbio. il&jsoie idei zamyka 
w sobie poznanie, bo idea je s t tylko w i$ziuniu. Id e ą  rze­
czy fstwrorzonyQli( je s t  tedy is to ta  Boża o tyle, o ue Bóg 
m yślą ogarnia rzefczy przez tę  istotę, jaku przez speoies in­
telligibilis. Bóg ogarniając m yślą rźęozyy ogarnia nią i sie­
bie, isto tę sw oje: siebie n a  pierw szem  m iejsću, rzeczy stwm- 
rzone zaś na drugiem . Doznanie tedy Boże je s t przyczyną 
rzeczy ;Stworzonych, oczywiście nie jedyną, bo aby rzeczy 
stworzone istniały, potrzeba je&zCźe prócz poznania i woli 
Bożej.

Co do idei rzeczy  stworzonych, przyjm uje ś. Tomasz 
j |  Bogu nie jedn^i. tylko, ale wiole--idei. Bógy^mowi on,
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•lest przyczyną całego porządku .'świata, a więc i pojedyn­
czych ogniw tego łańcucha porządku. Musi tedy B óg m ieć 
nie tylko ideę, całego pońządku, ale i ideę każdego ogniwa, 
boby w innym  razie ideaJw iląści ni&fbyla zupełną. .Tak 
tedy Bóg pozńaje wszystko pojedynczo, tak m a idee odrę­
bne każdej pojedynczej rzeczy. Idee jećluotuików są wy­
pływem  niejako, idei r,ogólnego. B óg zna dokładnie swój t 
istotę, dla tegó musi ją  też znać; j a k  s i ę  o ć l z w i i  r  c i e- 
d l a  n a  zewnątrz w r  ó i  n og£o dii-Ejj sposób w rzeczach 

.-Stworzonych. Poznając swoją istpTe, jak  m ożkrbyć naśla­
dowaną w pewnej rzeczy, poznaje ją  jako właściwy obraz 
tej pewnej rzeczy, różnąj od innych. M a tedy ideę każdy; 
rzęczy; którą stworzy! na swój^ obraz. — W ziąwszy zaś tak 
pod rozwagę S e c z  każdą i stosunek Boga do niej, m usim y 
przyjąć w Bogn w i e 1 o ś ć i d e i.

Mimo .jednak tej wieloma idei w Bogu, poznanie Boże 
.jest p o j e  il y ń  c z .e, . j e d n o .  BÓgj- bowiem nie poznaje 
przez wiele form poznania, lecz przez jednę fo rm ę ," .j.-dnę 
spcoi.es lotelligibilis, ta* tą  je s t jego istota, -.głowo Boże. 
W  tem  słowie swojem poznaje Jtóg  .jednym pojedynczym 
aktem  (Siebie i wszystko inne. W ielość zaś nie odnosi się 
do ; aktu  poznania, lecz ćlo poznanego.

(D a lszy  c ią g  n a s tą p i) .

P o g ląd
na rozwój i stan  obecny Kościoła św.

w Stanach Kjeduoczonycli.

(G ieątg d a l s z y ) .
• k  Kiedy John ,-> aro ll lęrbją* zarząd misyi w PÓłupfWjj Ame­

ryce, było katolików w szystkich 2 5 w 0 0  i,;2 .4  księży n.ijwięcej 
•Teznitów. wycieńczonych wiekiem i trudam i po m isyach. A a- 
sam przód rozpoczął 011 czynność sw ijg  duchowną wysziuiiwoiniem 
i zwipćlzaniom w szystkich katolików-; tru d n a  t B b y ła  p raca, ale 

ifekutoczna.;^ wnot się nńuka* Świętą' przyjm ow ała. ja k  ziarno na  
ziem i spulchnionej, JB r. 1 7 8 9  w zm ogła się liczba w icffifSh 
r&żem z kap łanam i, tak  iż Stolica A post. 14  listopada na przed­
staw ienie i prośby duchow ieństw a am erykańskiego Jo lm a Car- 
ro llśy n m aK iw ał®  B iskupem , naznaczając  :mu yitolifię B altim jrij, 
k tóry, w uroczystość W niębowzięcia N M Panny 1.790 r. odebrał 
św ięcenie biskupie. Z ap a ł święty) togo pierw szego B isk u p a  S ta­
nów Zjednoczonych w B altim ore obszerne m ia ł pole pracy, do 
której P an  B óg p rz esy ła ł m u pomóc-ników z Kraneyi, g d z ie '.re - 
wolucya bojowała prŻgóiw kościołowi i księżom. Przyszli do 
B altimore, już w r. 1 7 9 0  Sulpicyauic, k tórzy założyli seium a- 
ryum  kleryków ; po niidi z żeńskich zakonów- p rzybyły  tegoż śa -. 
m ego roku k a rm e litan k i, ośiodla,jąc się w- Pojd Tab&ąp w .-.Ma­
ryland. Jo h n  Carroll, cały  oddany spraw ie, k o śc io ła , w duchu 
Boży m praćoW ał w u tw ierdzaniu  w wierze, w rozkrzew ianiu  nauki 
św., w- b i^anizow aniu  kośc io ła . .Już'.w pierw szych dniach swego 
pasterzow ania dn. 7 lis topada 1 7 9 1  zwO’łał'A3wycli trzech wika- 
ryuszy jenerulnye-h, regensa, som inarym u i 1 G kapłanów na sy­
nod. Ofiarność w iernych była hojna, w igc '.-synod n rog ilow aJ 
owo ja łm użny , tak  iż i j3 p rzeznaczy ł n a  u trzym anio  ducho­
wieństwa,' d ru g ą  na  w spieranie ubogich, a resztę  na u trzym anie  
kośgiCłów- i na  potrzeby do nabożeństwa. O szkołach nic prY.ę- 
pom niał g o rliw jfjB isk u p ; obok szkół parafialnych (.stanęła szkołfc 
wyższa w Ceoygutown; w szkołach zaś tak i b y ł postąp, iż 
w r. 1805  seminai-yuni ńa^ikon^feSie uznane zostało jak o  un iw er­
sy te t a w r. 1 8 1 5  również i szkoła w Gcorgotuwn. Żyuie ro­
li gljińe prędko się  rozbudziło  i w/.inogłd, ta k  i; z pomiędzy sa­
m ych nawrówmych pow staw ały ' re lig ijno  zgrom adzenia. E lżbieta 
-geton w r. 1 8 0 9  założyła zgrom adzenie Sióstr m iłosierdzia, 
które się dziś już  'w szędzie rozszerzym y a  w r. 1 8 2 9  pow stał

1 zakon m urzynek, m ający uli celu wychowanie m łodych Iudyaiiek. 
W r. ISO o^zroorganizow al John  Carroll zakon Jezuitów , którzy 
do dziś dnia wielkie kościołow i am orykoiislaom u oddają p rzy- 

1 s łu g i. /  znkonu.w innych \ugusty .n i iuii£5 Bom iiuk inią; 1 azarzy- 
ści. '1’i'apiści przychodzili w pomoc duchowieństwu św ieckiem u, 
dolin Carroll położył fundam ent pod Koście! am tfiyu.n iski; jego  

\ organ i z ic \a , .jego duch i goniw ość, objaw iająca się mi mówicie 
w częstych synodach, dziś tam  jaszcze żyje. Obok niego zapi- 

J sane są  w d/.ii j.wli Kościoła am en k ,,o sk iego  imiona Biskupów: F la- 
jot w Kentucky, dr. Mnglemla w Karolinie, który pisiuam rSwomi 
zasady rc lig y n e  powoli pi/.onosil do polii.yeznegO, życia, wreszcie 

, P o tn i , i  Ki-nr.yka. Najlepiej wykażą postąp i rozwój Kościoła s. 
j w Stana. il Zjcdn. liczby sta tystyczne. B iskupstw a pow stań,Ty 

w następu jących  latach ; w r. 1 7 9 0  w Baltim ore, któro w roku 
> 1 8 0 8  podniesiono do godności areyhisiuipst.wa, m ającego w roku 
| .1829 dziesięć su frA g b ii  z 5 0 0 ,0 0 0  w:ernycli; w 1 7 9 8  his], 

w- New (n le a n s ; 1 8 0 9  r. 8 s ie rpn ia  B ius V II erygow ał b;isk 
w 'Nowym Yorku, Boston, Lmiisyllh Fibul.-liii stacya. m isy jną  

; w B ordstow n, 1 8 1 0  Chin Icston ; 1 8 -’ l  Jiicluinm d i C incinnati ; 
1 ^ 4  .Mobile.; 18 2 0  St. L oujs; 1882  D e tro it; 1 8 8 4  \ im io n -  
nes; 1 8 8 7  B ulm cąue, 'Naishu iile, N atchez; i 8 4 8  ChiragjS? L it-  

| tlo-Bock, B ittsb u rg ; 184-1 Ihirttói-il, M ih a u k e e ; 184G  O.rtig-nn- 
( -i t y ; 184 7  Cloreland, Cali-estmi Al liany Bulla,lo, Iniicouwers- 
its la iid , 1 8 5 0  Santa F i. Sarannali, W lui-ling, Montoroy i Los

5 A ngeles, St. P au l. Jłesiiualy i w ik a n a t  apostolski' N o h ra sk a ; 
1 8 5 8  Satclu toclio s, -Ńewar.li;, .Erie, St. Francisco, B arlington 
i f o y in g to n ; 1 8 5 5  P o r t la u d ; 1 8 5 7  Fort-W ayno, A lton, M ar-
gro tto  ot S an t St. M.irje, B ro k lin ; 1SG8 Kocliustor, Scranton.

} St. Joseph, Colorado (wik. ap.), W ilin ingtuu, wik. ap. północni.j 
Karoliny, Koluiiibiisj Greon-Bny. La ('rota-, G ras-A alley, l la r is -  
burg , Idaho (wik. ap .); 1 8 0 9  trizona (wik. fcp.j; 1 8 7 0  Spring - 
lield i SI,. A u g u s tin ; 1 8 7 2  Providence i O g d onsburg ; 1 8 7 4  
San A n to n io ; 1 8 7 4  Lirownsyille ( w i k  a p .) ; 1.875 AlindOsetta
i Alh-g-hory; 1 8 7 7  Loarenwortli i 1’ooria.

F rz.ipatrzyw szy sio bliżej temu rozwojowi Kościoła św., 
przekonujem y się. że najwięcej m usiało p iz jbyw ać nowych człon­
ków kościołowi i że kościół św. rozwijał' się lUtjwjącój od roku  
11848, a m ianowicie od r. 1 8 5 5  i to od polnocno-zacliodnii j 

j s tro ią .  gdżie, największji, cyw ilizaeya i ruch ku południow i i na 
ostatku dopiero, na, zachodzie. ; 5 a  północy Boston i B altim ore,/ 
a  na  'po!udni,KlNowy Orlean były to owi- postc-runki t.ój walki 
przeciw ciem ności i ogniska, z k tm y ih  św iatłość priiw dj się 

; rozchodziła, kiod.y ua, tych krańcai h Kościół u s ta lił  swa- pano­
wanie, dopiero powstawały w środkowych krajach biskupstw a) (od 

1 roku 1 8 5 0 ) . Ufa zachodzie, najpóźniej zorganizow ał się kośc i.d ,
1 O tam  k ra je  jeszcze w pierwolnym  stan ie  przyrody i m isyona- 
1'ze zdobi wa.ć m uszą prawie każtfą pozycyą.

j Go do ludności katolii .,ii.|. t(i liczba je j progresyw ni# ]>r>-
j stępow ała. YV r 1 8 0 0  było katolik.iw ju ż  70  do 80  tysięcy, 

a  w 10 lat późnio.j dwa r a z y . tyle, tj. 1 5 0 ,0 0 0  wiornych i 80
księży; następna 10 lit, podwoiły tę liczbę, tak  iż było w in ­
nych 4 5 0 ,0 0 0  i 2 8 2  kapłanów. Przy końcu roku 1 8 0 0  było 
katolików- 4  i pól m iiiO na.i 2 2 8 5  księży; a  Diroctory Catholic 
za rok 1 8 7 9  jioilajo liczbą wiernych w Stanach Zjednoczonych na  
(>.875;61!0. L iczba ta  w łaściw ie w- stosunku  do całej ludności)' 
wynoszącej 4-7 milionów, nie wielka, lecz..stosunek inaczej s ię j  
przedstaw ia, ja k  przed 100 la ty ;  w- r. 1 7 7 4  stosunek wiernych 
ćlO akatolików był ja k  1 do 10 0 0 , a, dziś jak  1 do 7.

Ja k  dziwno było litwor/emie tych państw  Amory ki połno-
, cnój dziś ze sobą razom  złączonych, tak  szczególny toż by ł 

i jest, sposób wzrostu i rozwoju kościoła katolickiego w Ame­
ryce. Państwa te  powstały z, wędiowek ludowych, ale przybyłe 
ludy nic były ani jodnogó plcm ioniar' • ani jediu-j na ludowości, 
ani jednej roligii, ani toż dzikie jak ie ś  hordy. Któro w czasie 
wędrówek narodów zalewały Europo. Stąd t.oż pochodzi,'’ il' Ame­
rykanin  w łaściw ie nie wyrobił w sola, rh a rak te ru  ściśle narodo­
wego; p rzy n iosłąnu  ze Sobą trochę eyw ilizacyLeuropejskiej i nie 

j szukając  wyższych idei d la  życia swego, a  znajdu jąc  zysk w no-
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wym kraju, zobojętn iał dla niligdi i dla, narodowości. M ieszkańcy S 
dzisie jsi A m eryki przyby li z E uropy nie .kierowali się w yw 'j o rguni- 
zacyi liiczem iiinoni, jak  doczesnemi, m atcryalnom i spraw am i s n a ­
dna to i wyższa, m yśl n je  w płynęła  na  ich  ukształccnio  się w lud  i 
polityczny, oni sami ]>rzez fetę w yroili w jcdnolSę polityczną,, 
z ło żo n ą '■ z Sfjślolkii U odcieni narodowych, re lis ijn y id i i spMfy 
czn3x.l1. ouropąjsk id i. Podobnie pow stał i rozw ijał się K ościół 
katolicki. Am eryka północna w Stanach Zjedli, n ie  ma, swych 
apostofówa ja k  inne k ra je  i narody', n ie ma apostołów, k tórzy  i 
k rw ią  swoją użyźniali niwy duchowne: lord Baltim ore razom
z kato lickim i M jA ristam i. osiedlającym i się w M aryland, m ógłby 
być nazwany apostołom  Stanów Zjodmykowa g a rs tk a  rozsypanych 
tu  i owdzie Jezuitów , Frcuciszkanów, Dom inikanów  była tvlko 
pasterzam i obsługującym i tych  1 ilkw  tysięcy katolików z E uropy  s 
p rzybyłych. Ci kap łan i nie krw ią swoją, ale liaidam i, znojam i.

.: b ezustanną  ofiarnością utrzym yw ali p r z e  życiu 1 wypielęgnowali 
K osciófilkatolicki w S tanach  Zjedli.: nowych członków z pom ię­
dzy i.niTcjszych plpi.ńcńeów m ało  pozyskali Kościołowi, 'ho  cią- I 
glo przybyw ający wędrowcy zape łn ia li przez śm ierć lub  m ało- , 
chisznogg zm niąjsziijącą się liczbę laJołików , a, tam tejsi pleniioiiey 
powoli znikali.

lYędrówki ludów do tój wolnej, bogatej \n te ry k i, po- I 
w t& ząjące  się aż do ostatnich dni, głownio przyczyniły  się do 
rozkrzow icnia i nag łego  rcAlwoju Kościoła w Stopach /jednoczo­
nych. Sajw ięeśj kolonistów  katolików' dostarczałM Clrlandya, ten 
kraj więcej Izam i zlany i krwaw ,,111 potem w eiorjrioninch i uci­
sku, niż k rw ią  m ęczeńską. Dawniej ucisk i prześladow aniu,'za 
stronjL  A nglii zm uszało ubogacił Irlandczyków  do opuszczania 
swój ąjczyzny, a w nowszych czasach (i 8 4 6 — 4 8 j  nieurodzaje. j 
g łód  i *zaraźliwe choroby. Od r. 1 8 4 0  do 1 8 ^ 0  przeszło m i­
lion (1 ,0 8 8 ,0 0 0 )  p rzybyło  z Irlandyi i to w latach  I 8 £ v  do 
1 8 5 0  w ylądow ało^w  samym Siowym Wnjkn 2 5 0 ,0 0 0 , pomiędzy 
k tórym i lodwio j / 10 było protestantów . P odług  statystycznych ' 
danych w ia tach  1 8 5 0  do 1 8 0 0  przeniosło się do Stanów Z jed li..
1) /./N iem iec 9 5 0 .0 0 0 , 'z ty ch  katolików około 2 4 0 ,0 0 0 ;  

2!) z innych krajów  1 0 ^ ,0 0 0 , m iędzy k tórym i 7 9 ,0 0 0  katoli- . 
ków. Od r. 1 8 6 0  do 1 8 7 0  prz,Otyło katolikónc ze sam ychifĆe- 
miee -*268,000, z F raocyi 5 1 ,0 0 0 * )/, rrlnm lyi B a ji ,0 0 0  razom 
1 ,1 0 0 ,0 0 0  katolików. W zrost tedy K ościoła katolickiego w pół- ( 
nocnej Am eryce tal n a g ły  m ożna sobie nie;, tylko wytłumaczyć, 
lecz owszem trzjsha sądzić) iż liczba n iem ych  nawet, w iększą być 
pow inna. B ardzo .jednak wielu z tych  katolików' wędrowców, cilio- 
kriaź z dotnu rodzicielskiego przejęli prawdziwą wiarę i pobożność, 
p rzybyli do A m ory!i all5&- zupełn ie  bez żadnój w iary i re lig ii, 
zatopieni w doczesności i niatorynlizniio, albo ])rzyn,jiniiićj w ideo  j 
dla w iary  św. Aibojętni. Doświadczam y to dziś na  naszych w ier­
nych, szukających zarobku już nie po Am eryce, ale po Kiom - j 
ozoeli, iż nąjezęścdij w bmozas tylko wykonują swe praktyki r o l i - ,  
g ijtie . kiedy w raca ją  odwiedzić rodz inę ; w obiym  kia.ju. a,naw et 
w obcem dalszein 11,,oście nie m ają  odwagi, aby wyznać swą 
wiarę. S tra tę  tę  w ynagradza Ban B ug Kościołowi licznym i na- ;. 
iiróoonym i. ( 1 ). n.)

K R O N I K A

d y e c e z a ln a , i  z a g r a n ic z n a .
POZiiail . Za ks. dziekanom lizcżuiewskim obwłśSfezono 

znowu w „Dzienniku 'ttzędoWym" list gończy. —  Dnia 1 0  lun. 
przeniósł się do wieczności w 8S dopiorofirokn życia a 16 kapłań­
stwa ks. Józef M a l i s k i ,  proboszcz zbarzewski, w dekanacie 
wscliowslam. R..Aj- i. j- p.

D y e c c z j c  p o l s k i e .  Ks. p ra ła t  H enryk M atzko z K ra­
kowa przeczy wiadomości, podanej przez korespondenta, wiedeń­
skiego do,,,'\Vi;tólom. ki$Sii$ w Lwowie, .jakoby m ia ł być desygno­
w anym  na, a rch ip rosby tcra  in fu ła ta  tu m u  M aryiickiego \y Krako­
wie i oświadcza, £0- wiadomość la  j e s t ’ m ylną, gdy ż n a  beueli- 
cyum  wspom niane wcale się n ie podał. —  Proboszczem  kościoła

katedralnego w Tarnowie i parafii w  m iejsca zm arłego  ks. Mi­
chała, K róla obrany fzwstnł przez K ap itu łę  ks. dr. W aw rzyniec 
G w i a, z d o ń ,  kanonik katedralny  i podkomorzy O jca św. Ks. G.’ 
u r. się 1822 r„  wyświęcony 1 8 4 5 , kauonikiem  g rem ialnym  ta r ­
nowskim m ianowany w r. 1 8 0 6 .

7, kata logu galicyjskiej prow incji Ojców Tow. Jez . na rok 
18 8 0  dowiadujemy się, że zakon ten  liczy w G alic ji 2 8 9  człon­
ków. a mianowicie Ojców 9 7 , scholastyków' eajjjgijbraci 60 . 
Z tych zajętych jo s t po za granicruni polskich dyocezyi: 0 .  Leon 
Rogalski wr A u stra lii, 0 . J a n  T auer n a  wyspie Jamaie-o, 0 0 .  
Franciszek l« m L  K aról Schaff i Ja n  Laehawioc w Indyaeh  wśuh.. 
w B engalu, 0 0 .  A leksander M atyszok i E ranclśzak Szulak w Mis- 
suri w \mevyco. Kilku innych znajduje, się wr B elgii, K iancy i 
i \iist.,y i. V, e W łoszech asysten tem  0 . Jo n e ra ła  je s t  O. Y\ liii. 
Miillor. Z dawnych B iałorusk ich  Jaźn itów  wym ienia k a t a l o g i :
0 0 .  A n i  Grocholskisgo, Kar. Biriewskieg-o, Ign.PoczobnfiS  i zm ar­
łe g o , niedawno O. Brown. W jc a ły m  .swieoio kato lick im  liczy 
Towarzystwu 10 2 2 9  członków, podczas gdy w r. 1 8 3 4  było 
ich tylko 2 6 8 4 . Wo W łoszech je s t  1 4 8 4  członków, w A ustry i 
5.11 w' B elg ii w H olandyi 3 6 6 , wypędzeni z Niemiec
w liczbie 8 2 7  pracu jąyw  różnych kraj a cdi-£  we F r a n c j i  ^ * 5 ^ 1  
w H iszpan ii 1 5 2 7 , ’' w A n g lii 4 4 8 , w Irlan d y i £201, w posia­
dłościach ang ielsk ich  w Azyi, Afryce, K an ad z ie 1 i Oceanu 21)8, 
w Stanach Zjodn. 3 3 4 . Z tych  jak o  m is jo n arze  p racu je  1 9 7 9  
członków. (,,P rzeg ląd  Lwr.“)

S f le m c y .  Czy skończy się kulturkum pf w bieżącym roku ? 
Nowo pismo, ('które obeoniś pod tyt..-„Aurora" wydawane josf) w BHg 
mie i w Lii ddclk Stosunkach pozostawać ma z W atykanem, wielką 
czyni nadzieje, wnosząc z tego fal tu. że ks. Bismarck zawiązał roko­
wania, poczucie' potrzeby religijufcgo pokoju u kierowników rządu pru­
skiego, a  w tem poczuciu rękojm ią przyjściu do skutku układów'. N iK  
ulega wątpliwości, że Berlin życzy sobie pokoju, ale chciałby 'w ytar­
gować jak  największe ustępstwa ijE tąp  ten powolny bieg układów 
i przewloką, od jednego miesiąca (lo d r u g i e j  a I.nawet od roku djg 
roku Prżąd 1 lożom łriur. mówiono, żo ks. Bismarck przybędzie (lo 
Berlina, i konfomieyą odbędzie z radzeą llublerem", ze radziąt pffiNo- 
wyici Roku dalej ukłndftć się będzićj z Kard. Jaeóbiiiini, tymczasem 
kś. Bismarck dla choroby został w W ireynią, •'ńóyatlzca ministoiy alny 
dotychczas bawi w Berlinie. Chorolia księcia banlzo łatw o w płynąć, 
może na przedłużenie rokowań. W takicm połgżoniu rzeczy zbyt r f f l 
żowemi nadziejami łudżfK się niepodobna — M agistrat miast-a J.auin- 
gen (nad Dunajemj^wzywa Niemcy do Składek hfi pomnik A lberta \Vej< 
nauczyciela św. Tomaszu, jaenego z najwięcej uczonych scholastyków 

s t e d n i j a ' wieków. Pomnik zbudowany za-spiżu, 25 stóp wysoki, przed­
stawiający p .stnć A lberta . według obrajńr zrobionego przez Ang^lioo 
Fiesolc, s,t-«ć liędzie pirzeil ratuszem, kosztować'20 ,UUO 111. i bę,dz-,o 

io(lkryty 15 lisTopadą-Ab., juko w 600-lctniąjrocznicę śmierci. A lbert 
urodzi! się w  Baningeii llS B  zo szwlibSkićj rodziny hrabiowskiej.. — 
Profesorowie łyeeum i seminaryum duch. w EiulisTfułt. pomiędzy któ- 
rytni takie '‘-znane śą osobistości w naukowyni świcc-ie, jak  ks. dr. 
Tlmllitrfer. ks. kanonik StiicKl. ksWdr. MfiFgott, dr. HorffwirOtlier, wy­
słali do Ojca św. adius, w ktoryiu przystępują do Encykliki ActCrni 
Patris. — \Y Monacliiiim um arł w 5$- rnku życia profesor uniwerki- I 

tetu i konsot w at-nr Jan Mefismcr. <«fliauy ze swtijjo współudziału wr sta ­
rokatolickim ruchu. Był on także redaktorem stamkatolicldugo^iOr­
ganu ..Dcutóoli. M crkiir". Założony ten pfżetl .10 laty  przez Ki nlolina 
1 lolfmanna. w Kolonii dziannik redaguje oboc-iiic preif. .Friedrich. 
IV ostatnim  jeszcze nnincrzo podpisanym przUz Messmera wzywa ten 
organ w drugim dzi.ćfiWtfeu l;,t  d" walki przmciw ^papkrzlło-jezriieiiicij 
lieidzyi ubóktniaTua ludzi," jako też przeciw „papieztwu, zwąląjiją- 
ceniu chrz^aialistw o .'1

I tz j - u i .  Ojciec św. przijm ow ał w dzhń św. Tizeeh Królów 
około 100 jenerałów i prokuratorów jiijeralnyoh zakonnych. Odpo­
wiadając na, powinszowanie, powiedział Papież, że zakony są fortecą 
Kościoła i żo wszędzie ni.ośły pyunoc i pociechę, roShwały dobrodziej­
stwa i stanowią wielką siłę- społocAną. Ponieważ rowolucyn o tęln 
nie,' dla togo opanowała klasztory i własności zakonne a załfonników 
wypędziła. Burza by ła  straszna', locz po burzy znowu się zakonnicy 
zebrali. ąiolicZyli się, firaoe.W w jla nowo podjęli i klasztory; poodku- 
powali. A\ kolieu wozifał ieli Papież do wytrwałości i udzielił im 
lJogosławioiistw'o. - - j tg b  okupaeyi IŁsymu Wr. 1871) soliowauo w Wa­
ty kani* .pomiędzy inncini relikwiami św. żlobtek z obawy, aby.go nie 

SabraiięS. 8l;iitkiÓni togo nie wystawiano go od tęgo czasu w KŚś&iole 
iS. M aria Maggiore podczas świąt Bożego Narodź. /, rozporządzenia 
Cl.jea św. przeniesiono po cichu ż-lobok św. do kościoła w roku ubie­
głym  na kilka dni przcil liożoni .Jfajńdzeniom. Wiolkie tłiuny jw i(fr- 
.ńydi zbiegały się. aby W ia ć  kosztowną tę  relikwią. —- Ojciec św. 
polecił wypracować komisy! nowy katalog biblioteki wra ty kańskiej. Do
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tu j  k o m isy i n a le ży  I f a rd . P i t r a .  b ib lio te k a rz  C ap o ce la tro jf .k u s to sze  b i- 
b l i j t e k i  J la r t in u c c i  i B o lłig  a w ró b c ie  R o ss i. D la  uczonych  p rz ćzn a - 

• czy ł O jc iec  św . o so b n ą  s a lę  d o "śU u ly u m  d z ie ł? b r a n y c h  z te j  b ib lio ­
te k i —  0 ,jcidć®W . s ta r a  s ię  swój p ro je k t  w y d an ia  k ćm p le tiię g o -J łś ta -  
ram tew o dz ie ł św . .T om aśza z A k w in u  w prow adzić  ja k  n a jp rę d z e j w ży­
cie. Ti ty m  celu  z am ian o w a ł w R zym ie  i  za d ra n ic ą  k o m is je , k tó ­
ry m  p o w ie rz y ł k o n tro lę  i pvaec';.ni;z .y |'o tow aw cze. K oiniśy 'ę*to m a ją  
z b a d a ć  w e d łu g  na jlep szy ć li w ydań ,, j ; ik ie •d o ty c h c z a s  s ą  zim ne, i w po- 
trzebief- w e d łu g  o ry g in a ln y c h  m a n u ś lo y p tó w , co m oże być; n a  pew no 
p tz jB u sa iie  a h to rs tw u  św . T o m asz a  A k w in u  i  óó w nrjść  pow in n o  do 
nowej} edycy i je g o  d z ie ł. W  .lctuijisyi z am ian o w an e j wóRzymio p rzew o­
dn iczy  K a rd . Z ig -lia ra ; p rnoe  tć j kom isy i i w sz y s tk ic h  in n y c h  łbędh, 
p rzed ło żo n o  K a r a l i  ło w i p re fe k to w i K o n g re g a c ji  S tu d y ó w , Jogo  
E m in e n c j i  dc L  u e a . k tó ry  z d a  z n ic h  szozegó row ą sp raw ę  O jcu  św ię ­
te m u . -  N a ' p o sied zen iu  zw ycza jne in , odb y to m  lS g o  z. m . w W a ­
ty k a n ie ,  z a jm o w a ła  | s ięł św. lY ongregacya  O brzędów  k a n o n iz a c ją  jńę- 
e iu "św ię ty ch . J e d n a  s p ra w a  d o ty c z y ła  B ra iie u za  s łu g i  B ożego KL.ijdyi.ęjża 
dc la  C o lom biere , k a p ła n a  z Tow . J o z . ; ro z trz ą sa n o  k w esty ą , czy 
s p ra w a  b e a ty f ik a c j i  i karioiiiźflcyi m oże być ro z p o c zę tą  w K uryi rzy m ­
s k ie j :  A n  s i t  s ig n an .la  • e ..inun : sio  h itj-^ d u e tio h iś  c au sao  m  casu  e t  a d  

-offeetm n tlo ;.qno  a g i tu r .  Św . K o n g re g a c ja  o d p o w ie d z ia ła  p  d n n m y śl- 
n i e r  ś ig n a n d a in  csso  co inm issione in . si 831110 p la c u f r i t .  J e ś l i  O jciec ś. 
p rz y c h y li s ię  do te g o , to  0 . K la u d y u sz  o trz y m a  t y t u ł  „ C z c ig o d u eg ę"  

*(vouora.lili'tf), p ic rw ś iy  t y tu ł ,  jak i zivyj le ud-ziula s ię  b o h a te ro m  ch rze- 
śS ia ń sk ie j doskonadjjń-i. K lm idyusz, b y ł  n iezm o rd o w an y m  Si B t t ł kB  nnbo- 
.'żeustw a do Seroara]ez u so \’ccg(>. 1 S ąd  w y d an y  p rzęz  K o n g re g a c ją  opięya 
się,Faią procesie ,}  w y toczonym  p rzez  O rd y n ary u sz .a  z A u tu n  co i o  s ła w y  
św ią& bliw  ości, c n ó t i cudów h i ig e n e re .  s łu g i  H ożego. D y slfu sy a  en 
do ćiib t' i  cudów  iii .-pęcie udbij-łlziiK jia na now o po w p ro w ad zan iu  te j 
sp ra w y  p rz e d  Kanwą r . ,y m s k ą ,• n a  trz e c h  posiedz i m ach  w y łączn ie  o c n o ­
ta c h  i  n a  trz o c li in n y c h  o c ru lach . U .sp riw io  te j jo s t  p e stiila to T e in  
O, N e g ro m , d aw n ią jsz y  p r a ł a t  pnp iezh i. d z isia j J e z u i ta ,  a re k to ro m  
J .  E . n a sz  lG iT dynał-P ryn jS ?. —  W  d ru g ie j sp raw ie  b e a ty f ik a c j i  i  t;n- 
no m ża ey i C z d g o d n e g o 1 Jam T nrego M a r in  SaTnelli. k a p łiu u ry z  K ongre­
g a c j i  R e d e m p to ry s tó w , b a d an o : A 11 c o n s te t  de ya lic lita to  e t  re lovan- 
lifi p ro ed su , d o k o n ań  go  w N eap o lu  prZez a p o s to lsk ą  d e le g ac ją ,; co dc  
s ła w y  św ię td sę i, ' c n ó t. i 'c u d ó w  in  gCnartj, in  c a su  c t  a d  a lfe c tu m frlo  
q u c  a g i tu r ,  to  j« ę t  b y  m ó d z  p rz y s tą p ić  n a s tę p n ie  do ł ia d a n J w n -z c y ń -  
łoivo ty ć jiż e  ^ sno t" i cudów . —  \ . i  to- p y ta n ie  o d p o w ie d z ia ła  św. K on- 
g rc g r if f i j  O b rzęd ó w : A f f i r m a t h e .  E /uvnira l pom yślno  d a ła  odpow iedzi 
co’ do rew izy i 'p ism  C zcigodnego  '1'Tj n o i^ k a  de GhiSomC.T) r  a c 1 s  z 1. a. 
z ‘z a k o n u  M in o ry tó w  i C zcigodnej M a ry i K ry s ty n y  sab a u d z k ie j, k ró lo ­
wej O bojga. S ycy lii. P iąta..' s p r a n a  d o ty c ź y ła  p o tw ie rd zen ia  n ab o żeń ­
s tw a , 1 ja k ie n t  czcźbno od  n ie p a m ię tn y c h  rz jś ó w  w d yecezy i Teggi-m u 
(p ro w in c ja  S a ie rn o R s łu d z o  Jiożrunu L u o idusow i - i 'z a k o n u  św . B uniej 
d y k ta ,  k tó r e g o '. n azy w an o  B ło g o s ław io n y m  i Ś n ię ty m . B y la n ie  s ta ­
w iono ■ n a s tę p u ją c e  : A n  s a ń te n t ia  l a ta  a D ia ń c n s i cp iscopo  su] er c u ltu  
ab in m ie n ib ra l i l i  t  mpórfe j i r a e s t i to  s e rc a  l)'si p ra e d ic to ,  sou s u p e r  
e,asu exoaj^to,‘a  D e e re tis  TpL une. l i r b a n i  lk ip a e  V I I I  s i t  con firm atida  
iii c a s u 'e t  a d  affbctum  u e  quo  a g i tu r ?  Promoę .B isk u p a  p o p a r ło  (lu 
c lio w ień stw o  i w ie rn i dyacóży.. Sw . k o n g r .  o ć lp o w isd z ia ła : C o n s ta rc  
de c u ltu ,  a w ięc tw ie rd zą co .

A n g lia , Stoiiua*%św. utworzył 1 niedawno nowe biskupstwo. 
Mmdelsborough i niłddego jeszcze proboszcza' JKichlBla Liny. który 
w siedmiu hitach niezmordowanej pracy pasterskiej wielki zdobył so: 
bie' szacunek tak u katolików, a-k i niekatolików, >namianowaia 
pierwszym Uiskupcai. Końsc-k racjąfnowejgo Biskńpa odbył Kardynał 
JUanńing. • Były profesor dogmatyki i zasłużony diugcdotiii redaktor 
„Dublin-ćl»view“, dr. Ward, został mianowany'przez Ojca św. kcaj 
nuuid'or»m orderu' św. Crrzepbraa, którjśchciał przez to uczcić ‘żąsłógi 
psłbżtme^ykoło Kościoła, zwłaszcza na polu łilozofii przez ogłosze­
nie rozlicznych dzieł,

HiMEjMtnia. Duchowieństwo liisfpiaiisliió okrżyraanc jest jakqj 
iiajbogatsz'6 na całym świefiis. Tymćzaseihgtak nie josiir. \ h f  smu­
tny -stan hiszpańskich iiuansów napirawić, hywa 1 ducJiówicnistwo uci­
skane. Pensje, jakie księża biorą z kasy państwa, są tylko “drobiłem 
wymigrodzeiiiem za skonfiskowane ęzasu swego dobra kościelne i są 
zagwarantowane konkordatem. H&ziffl* (fKBB co rok Biskupów, Jiiby zo 
wzgĘdu na nędzny stan finansów dąeiioirieństwo zrzekło sĄ Czuartój 
cze :ci doeliouow; w tym loku zagjrożił.powstrzyiiianieiii wszulitich wypłat, 
jeśli luchowieństwo się-na to nie zgodzi. Oburzyło to Biskupów i owoż 
jak Biskup z Hnesba odpowiada, na pi sino ministra: „Jakkolwiek
uczucie pati/otyznm w sercach kleru nit? zamarło, to jednak głęboką 
uczułem boleść przy czytaniu okólnika, jakiego'zaprawdę się uiespo- 
dziewałem. Po’:trzecli latach ustawieznćj biedy, im jakie dudiowii ń- 
stwoupr-żifZisziachotnelziłSezeiuó się czwartej dzęści doellodów było 
narażone, któro tu zrzeczeniEfsię tym wyżej cenić nuloży, .jeśli się 
zważy, żo w 5 poprzednich lat.icli nie otrzymało złamanego szeląga, 
zdawało nam się. żfe nadszedł ćźits, aby Zapraestnuo umnie jszać jmnsye. 
co widocznio-jkonkordiituwi z r. 1851 się sprzeciwia. Z załączonego 
tutaj wykazu pokazuje się, żo wielu z moich duełinwn ĵlh no odcią­
gnięciu i  C/.ęśęił mają tyiko pensyi nhńsięęznój po 80, 40 lubi 50 fr., 
r/J kióryclujćszrzo 0 a często 10 procent komun,iluycli podatków pła- 
cićrzniewoleni. Zapewniam IV. Eksc icneyą, ze serets moje bolejo pa­
trząc 11:1 tę nędzę mego biednego [i cnotliwego duchowieństwa; nie­

k tó ry c h  p b /® z c z ó w  m u s ia łe m 1 sam  w sp ie rać , a b y  m og li sdliie  k u p ić  
e iileb a , k tó re g o  n ie  m ie li . . .■' Skosunk i w ięc księży  h is z p a n s k ie h  p o d  
w zg lędem  liia te ry a ln y m  w cale  n ie  do p o zaz d ro szcz en ia !

A m ei-j k a . D nia  2 8  pjiżdz. k o nsek row anyóżu lrca ł d ę ty i h ezasó w y  
w ik a ry u sz  je n e ra ln y  J u n g e r  na  B isk u p a  z fT asiju a ly  w k ra ju  M a sh in g - 
to n . J ę g t5,tp now o z a ło żo n a  dy o cszy a  i leży  n a  sam y m  p ó łn o c n o -z a ­
ch o d n im  k ra ń c u  S l,.nów  Zjeclu. ku  Oceanów  1 S po k o jn em u  i s tan o w i 

i z V a n o 'o u v u iy k tó ry  j e s t  w ła śc iw ą  K olebką now ej dyeęekyi, p ew n ą  ezęśćŻ 
te ry to rY iim  w aszy n g te fiąk icg n . P id rw si m isy o n arze  p rz y b y li tu t . . j  18B8 

V oku. ih m ie w aż  B isk u p  M a r ty .  któr.T  w y s ła n y  z o s ta ł  do Ś ask ae zo w an  
lu b  M a n it ł® ! . aby  in d y a u  .D akota  spow odow ać do spoko jnego -osie flie- 
nijii-gję w -M o n ta n a  lu b  l ia k o ta ,  je ś l i  jrząd zw iązkow y m u  będzie ich  

' c h c ia ł  tra k to w a ć  ja k o  je ń c ó w  wojem iYch — m isy a  t a  s p e łz ła  n a  n i-  
'cże tn , Jn d y aiiie , k tó rz y  w yem igiąiw  iii do' K an a(ly , n ie  ch cą  pow rócić  — 
j i < t  ta k ż e  N iem co m , 1 I p u tn o cn o -im ie ry k aw sk ic li Braltiipów poehodze- 

j n ia  j e s t  tiiem iockiojai- IJyeeezye ich o b e jm u ją  p a ń s tw a :  D e la w a re ,
1 f jo n rg ia , C an sa s , M h liig a n  i WisKOiisin. te ry tn ry o  -D ak o ta , M o n ta n a  

1 'W aszy n g to n , jiraw ie  jin low ę p a ń s tw  I ll in o is , In d ia n a . K eiutucky 
j i  iiriim eŚota . ejześci M ary lan d  Ł \ w g y i i i .  razem  te ry to ry m n  ubój m ujacfe 

•25.0'OD niyni. m il kw .. k tó reg o  lu d n o ść  w ynńsi dop iero  7 i p ó ł  m i­
lio n a  d u sz . a  pom iędzy  J i ią  lif t ca-ly m u ion  ■ u a to li kóiv i  8 U do łOU.OdO 
lm ly a ii,  k tó ry c h  czw arta-iC zęść m ożę być k a to lic k ą  P o d o b n o  i P a ń ­
s tw o  P e ln o c n a  K aro lina  o trz y m a  n ien u o ek ieg b  ffisk iip a  w o seb ie  M ark a  

{ G ro ss , b r a ta  iSigkupa w  ś a r a n n a l i .  K a ro lin a  P ó łn o c n a  liczy  p om iędzy  
p ó łto ra rn ilio n o w ą  in d n o śy ią  zaledw ie  2 0 0 0  k a to lik ó w , ehociiiż  ks ÓTm te 
ju-zez, la t ' l l  . s ah i f>0 ) z y sk a ł k o n w e rty tó w . .Pon iew aż  jed n ak  pań- 

■ s tw o  w sporon iene  o j i t ło w ę  j e s t  w iększo  od e a lć j  B  iw ary i, o so b n e  
p a s tę rz  je s t 'k o n ie c z n y ,  k tó ry  zapew ne ( lin g i czas  będzie ty ile  1 a p o s to l-  

| sk in i w ikaryciśzom . —- W  S t. f.oniśn.ijiołożono n iedaw no  Iwumoii w ę-;
g ic ln y  jiod  :® ty  kościół k a to lick i. —  W B a ltim o re  k o n sck ro W a n i/T g o  

» l is to p a d a  katodi-ęp p rżeb u d u w u n ą  i pow iększo jią . W  cerfeuionii b ra ło  
udzia-1- 8 B isk u p ó w . B iskup  z 8 t .  L o u is  B y an  w sp o m n ia ł w i.az i.in , 
w ya-loszcnein  p o d czas  te j  u ro c z y sto śc i, że n a  jiie rw szym  a m e ry k a ń sk im  
sy iiodzie  prow incyo iia lny iii w te jż e  . k a ted rze  o d b y ty m  b y ło 'o lm u iy e l i  
7 B isk u p ó w . N a  synod  lB titi p rz y b y ło  ju z  45  B S aupÓ w . 'Iz isia j zaś  

| g d y b y  s ię i jp b ó r  o d b y t, to liy  ju ż  7U B isk u p ó w  m og ło  w ziąść  u d z ia ł .
I S w .ndezy  to  o w iidk iem  w z jh śc ie  K o śc io ła  k a tn l. w A m eiy co .: w kró  

tk im  jirzeę iijg ti c zasu . —  N a  p io p o zy c y ą  K ard  M ac Ciosu,óy u tw o - 
’ rzoiię b ęd ą  n ie z a d łu g o  trz y  now e b isk u p stw u  w  S ta n a c h  / j e d n .

A l g a n i j a t a u .  J e d n ą  z n a jn ilo d s z y .i l  m iśy i k a tu lio k ic li jo s t  
u tw h rz o n a  w tu k u  zesz. przez P ap ież a  L eo n a  X I I I  i k a p ła n  ńn sem i- 
n a ry u in  m isy jn eg o  w M ill-J lill  jsu l .Londynem  po w ie rzo n a  p re ie k tu ra  
a p o sto la lia  w A f^ iin is tiu u lS  W  p o czą li.u  kw ie tn ia  w y jech a ło  ta in d o -  
tą d  p iirw s z y c l i c z te rec h  m isy m ia rzy . W B o m b ay  s ię  ro z łączy li. i 'r z e -  
ło ż o n y  m isy i Iłsl B ro w n  i ks Lnduven, now o w yśw ięcony , w yjeclia li 
2 t> m a ja  do zVgra., dw aj d ru dzyun isyonarzoypu-zćż  K a ra k a lu  do K a n - 
d a h a r . lUnia :! c z ę rw e ń ^ p rz y b y ł ks. B ro u n  z to w arzy szem  sw y m  do 
P e^zaw u r. Tak tu t . i j ,  ja k  .już ' i  w A g ra  zn a leź li s ię  w obec n ie sp o ­
dz iew anego  n ie p rz y ja c ie la , cho lery . N a jb a rd z ie j g ra s o w a ła  o n a  w L um L - 
K h o o ta l, je d y n e j eu ro p e jsk ie j s B re jj  iT -w ąw ośic  K y b e rsk im . K s. B ro w n  
w y s i a ł  n a ty c l im ia s t  tn m d o tą d  sw ego  to ira rzy sz ii. M ło d y  te n  k a p ła n  

| z n a la z ł  w s z p ita la c h  pom iędzy  8 0 0  c lio ry m ió zm ie zn ą  liczbę  k a to lik ó w , 
i N a  p ie rw sze j Mszy, św . l.y lo  o lio en y c .h Ith o  ż o łn ie rzy , f ć s f k i lk t ł  tv -  
| godn i u-li pośw ięceń  w u s łu g a c h  b liź n ic h  śm ie rć  z a b r a ła  m ło d e g o  m i­

s jo n a r z a  18go  lip c a . K s. B ruw n o trz y m a ł w ib ść^ ż a ło b n ą  te g o ż  d n i.i, 
w 'g o d z in ę  po sw em  p rz y b y c iu  dt> K u n im . Z  L u u d i K o o tlia l pow ro - 

| e i ł  011 do P e s z a w u r, 4 lipea  z w o jsk o w ą  e s k o r tą  d o jn r ł  jirzez  w ąwóz 
do K o h a t. T u ta j  d la  iu lu ie r iy  k iitoliC kich k o lu m n y  iu m u u s k io j  od ­
p r a w i ł  M szą  św. Z a  po w ro tem  z te j  w ycieczki m isy jn e j o trz y m a ł  
u Sidum óśl! o śm ie rc i k s . .Bndovon O bw ód m isy jn y  ks. B row n roz­
c ią g a  się  1111 8 6 - m il. ocl K u ru m  aż  do  A li-K liu y l i  o b e jm u je  5 s t a c j i  
z 10 0  żó^n iefey  k a to l. D w aj d ru d z y  n u 8yan.’r.i'Ze, kska." A llen  i.B u r lo  , 
p ra c u ją  w  jokolicy K a m la h aru . O s ta tn ie g o  d n ia  w rzo śn u i-ąęu iin u - 
ry u m  ln isy jn e  w M ili-1 l i i i  b y ło  św iad k ie m  w zn iosłe j u ro c z y sto śc i. 
T rze c h  now o w y św ięconych  k a p ła n ó w  w y jeżd ża ło  na  m isy ą  do A fga- 

, n is ta r iu . g d z ie  w e d łu g , p o lecen ia  P r o p a g a n d y  m a ją  nap.rzćal ja k o  k a p e- 
1 lan i p rzy  w ojsku  u n g ie lsk ie a i p rac o w ać . Śą tO» k s ięż a . J a n  T en im o 
! z 'W estfa lii, ó ic rha ld : i la d g e r  z l io la n d y i i T o m asz  Ja c k s o n  z L anca- 

s h ire  w A n g lii. P rzy  końcu  te j u ro ę z y ś to se i p o żeg n a ln e j, k tó re j s am  
K a rd . M a n n in g  p rzew o d n icz y ł, z ło ży li m ło d z i k a p ła n i  o b ie tn ic ę ,, że 

| ca łe j życie  p o św ięcą  m i s y i ; Obecni m .iłow ali n o g i ty m  iiiisy ó n arzo n i 
i po  u d z ie len iu  b ło g o s ła w ie ń s tw a  N . Ś ak r., ta n  irzy szy li im  w szyscy  

} w jiro eesy i do lifPjbliższej s tao y i kolei że laznej. N ow i ap o sto ło w ie  w y ­
je c h a li  na  -m o rz ip j. p a źd z ie rn ik a .

Misye W  A fryce .  D zięk i s z la c h e tn e j ry w a liz a c j i ,  k tó ra  z a ­
c h ę c iła  n ie k tó re  s to w a rzy sz en ia  z ak o n n e  do n a ś la d o w a n ia  110'iłsZTch 

i b ad aczy  i p o d różn ików  po Afryfle, m o g ła  S to lica  A p b st. w lia jiicw szy in  
[ cz.asio liczbę  te ry to ry c jtó  m isy jn y c h  w ro z le g ły c li Kra a ch  A try k i znu- 
{ rz n ie  p o m nożyć . J e s t  ic-li o lu c n ie r  ju ż  J;l. l ie z ą s  ty lk iw  od li k w a te ra  

aż do P rz y lą d k a  D obrej N a d z ie i. J ak k o lw ie k  g r iu iM ic h  ząipełn ie  do­
k ła d n ie  oznaczyć -n ie p o d o b n a , to  je d n a k  d la ZO rycntow ania s ię  le j 
now ej p ra c y  a p o s to lsk ie j m ilą  n iezaw o d n ie  d la  czy te ln ik ó w  będzie  rz e ­
c zą , je ś l i  chtićA ńgćhiii js zo  p o d am y ^ ic li zary sy . O bw ody  te  m isy jn o  są  

n a s tę p u ją c e :  1. iKtfctft Gi a. b u 11, a lb o  ja k  w urzędow ym  n a zy w a , się
ję z y k u  „ w ik a r y a t  oby dw óch G w in e i,"  u a  w y b rzeżu  zacliod iiieiu , n a
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p ó łn o c  s ię g a  poza  E k w a tó r :  u tw o rz o n a  w  r .  .1848 p rzez  .kilku k a p ła ­
nów  z K o n g re g a c ji .  św. D u c h a . 18 4 6  w y n ic ę ięn a  d o l^ o c ln o śc i A postol­
sk ieg o  w ik a ry a tu  i o d tą d  je d n a s z  n a jb a rd z ie j  k w itn ą c y c h  m isy i a f ry ­
k a ń sk ic h . Z a iu ży c itd em  ji§  i k io row nik iom  aż  (ffljr. 1876  b y ł  M gr. 
I!ossioux. —  2 . 'N ow sza u iisy a  C o u  g  o, p rz y  u jściu  rzok i Gońgo lu b  
L iy in g s to n a . O L .jm u jo  oria, ku  ś ro d k o w i j«Ezcze n ic  o g ia n ic zn a a , 
k ia.je  .rzolc C ongo, COenza i C u n .u e , o ilo n io  s^J z a ję to  p rzez  P f if tu - ,  
■galcŁyków. M i s j i ^ t f j n l w o r z y ł  18C3 r. O. D opai-rp iu t. ta k ż e  z K on- 
g re g a e y i 4 " ’. b u c h a .  C lirz e śe ia ń s tw o  w te j  u a ę ś c i a 'fryL .iiśk iog 4> w y ­
b rzeża  zach o d n ieg o  -aż w  g łą b  k ra ju ,  zaprow adzenie. z o s ta ło  od  w ie­
ków , za S ta ra n io m  szczegó ln ie j p ra n c isz k asió w  i J ez u itó w . Z a n ie d b a ­
n ie  d z ie ła  m isy jn eg o  p rzez  P o r tu g a lc z y k ó w  zn iew o liło  'P ro p u g a n tfę rd o  
p o m y ś le n ia  o u rz ą d z e n iu  licmój m isy i i u tw o rz e n ia  zć iiic j a p o sto lsk ie j 
p re fe k tu ry .  -  ;>. b is k u p s tw o . ,A .u  »■ o l a , E u f r a g a n i a  is to licy  p a try iu -  
cluilnój u  L izb o n ie  o bejm u je  p o s iad ło śc i p o r tu g a ls k ie  na  w y ffiso ż u z a -  
c liodn io in . P o ttu g n lo z y c y  zan ied b a li tu ta j  s tra sz liw ie  t a k  ja k  w  ( io a  
i M aca o  d z ie ło  m isy jn e , rozw ojow i zaś m isy i w  C ongo ty lk o ' przetfzka- 
ilza li — 4  M isya . ( '  i  m b o b a, s i  ro z c ią g a j ,sięf, od rzek  k im o n o  i K a- 
sa i n a  p ó li.oęy  aż do rzek i O ra n ia  na  p o łu d n iu . m i zacliodow i;sięg ir| 
ibj 22 .° w seb . szor. do  z n ak u  P a k a ,  g d z ie  to n ż iH d u ly k .i rzeki k r o k o d y ­
low ej i  k ra ją y T ra n s y a a ł ażjrao g ram o y . M ieszk a ją  t u t a j  szsaepy .: J )a -  
m a ra s ,  Naim-unis i k a la l i a n .  M isya (a p o s to lsk a  p re fe k tu ra )  z n a jn o ­
w szej j e s t  d a ty ,  bo dop iuro  dek re tem - z 2 8  k w ie tn ia  185®.-rejku u rz fS  
dzoną. —  5 . A\ ik a ry e t- a p o s to ls k i  Z  a f f l i  o d n i : 0  a ]> 1 a o d obe jm u je  
z ae lio d n ią  część  te j  a n g ie lsk ie j ko lon ii. A p o s to lsk i w ik a ry u sz  m ieszka, 
w C ap to w u  W k o lon ii te j  n ie  b y ło  m ożna d la  p ro te s ta n c k ie j  iiie to - 
le ja u c y i d łu g i  czas u rz ą d z ić  ii]jfflH| w ik a ry a tu . £ E ia ło  się. to  dop iero  
iv r .  1887 . b d y . ęię, liczb a , k a to lik ó w  g łó w n ie  p rzez  w ychodźców  z r.u- 
ropy  pom nożyła,, rozdz ie lono  w r .  1 8 4 7  w il.aryafr :na d w is je z ę ś c i : Za- 
t l f t ó i  i W sch o d n i O ap lan d . W lia jn  iwszytn zasie  O dłączono od oby­
dw óch  a p o s to lsk ą  p re fe k tu rę  ś ro dkow ego  C a p lan d n  i paw inrzono  i f e -  

iro w iiie tw u  p a ry z k isg o  som inw w nm  — 5. 6 .-.; A p o s t .  p re fe k tu ra  ś  r  o d- 
k o ;u  y  J .ji/a  p 1 a u d z g-ł,.wną. s ie d z ib ą  m isy i w (le o rg e to w n . —  
7. A p o s to lsk i w ik a ry a t  w s c h o d n i  (I a ]i 1 ;i u  d  z s to lic ą  (Jzah am s- 

Ibówu, g d z ie  , ju ż - zn ak o m ito  p o u rz ą d za n o  ztik-łady k a to lic k ie j W iią ry u s z  
a p o s to lsk i. M g r. U ic a rd s , p o d ją ł  lu is y ą  a n o s io lsk ą  pom iędzy .: sąsio- 
In ien u  , szczepam i K afro u  i w ty m - c e lu  p o s ta n o w ił za ło ży ć  ko lon ią  

T rap istó w '. —  .8 . 1\ ik  i ry a t  u p u st. 47 a t  a 1 o b e jm u je  polityozfie. te ry -  
t o r .u m  te g o ż  n a zw isk a  i k ra j T r a n s ra a l .  \ \  ik;u-yusz ap o s to lsk i, M gr. 
J o l in j t ,  .rezydu je  w P r e to r ia .  M is jo n a rz a m i są‘'( )b la c i  W iepnk. P o c z ę ­
c ia  N M P am iy . —  9. M isya  B a m l f - e s i  oddana, w  r. 1 8 7 7  Ju zu ito m , 
s ięg a  od  22d w scli. d łu g .  n a  zachodzie  aż  do p o rtu g a lu  k ich  p o s ia d ł o  

,śłd  n a  w sd io d z io p to d  10° ] ie £ 5 s z s r .  aż  do L im p o p o  i z n ak u  I ta k a . M i 
s y u n a m t  -d o ta rli w  tó j chw ili do p ie ro  do S zoszong. —  1 0 . T o ry to ry u m  
p o r tu g a ls k ie  M o sam b iąu o  i  lu l ia m b a u e , w zd łu ż , w sclio iln io^ai w y f tó Ż a  
j e s t  pud1 z a rząd o m  p o r tu g a ls k ie j  p ra ła tm w , k tó ra  po  w ięks^^jbóz-ęści 
j e s t  n ieobsadz tu ią . 1 ’o r tn g a lc z y ey  wogóle', n io  tro sz cz ą  siętjj o re li-  
g ią ,  w y z y sk u ją  ty lk o  ilo  m o g ą  k rajow ców . 11. M isya wj S ań s ib ftr  
(Z an g u o b a r)  o b e jm u je so p ró cz  w y sp y  S a n s ib a r  p rz e c iw le g łą  część, wy­
b rz e ża  w sch o d n ieg o . Iłozp tjS zę tu  1859  r. po w ie rzo n ą  z d s ta la  w ro k u  
1 8 6 2  j a k o .a p o ą t .  p re fe k tu ro , I ło n g re g a c y i ś w j  b u c h a  i N .  f c i e r S f r  M a 
ry i. (} ł w ne s ta c y e s ą W o ty e l ie z a s : fclansibar, B a g a  muyij i  M h o n d a .— 
12. M isy a  n a d  jez io rem  T angnu ijika  dop iero  w r .  18 7 8  pyz,Oz K o n g r. 
m lsy jn ąy  u tw o rz o n ą , p ra iz  M g ra  L; vig rie, A rc y b is k u p a  z A lg io ru  {lód 
ję ta .  —  1 :!. J l i . ty a  m ul ju z ió rem  W T k to ry a-H ly an zm ta k e b  przjSżltę l ło n -  
g rS g ag y ą  w '-r. 18VS p o d ję ła .  0> ty c h  m isy ach  d o n o s iliśm y  ju z p o k r ó -  
tue.- Ł u d z iłb y  się  każlly , k to b y  s ą d z i ł ,  żo -p rz e z  u rządzon ioątć j-- Orgii- 
n izacy i tymc-ztisowój cała- o lb rz y m ia  z ićm ia  a f ry k a ń s k a  w ) o ło w ie  lu b  
p rź y n a jm n ie j częściow o dla- E w a n g e lii z je d n a n ą  z o s ta ła .  iN ick tóre  
z ty c li m isy! n ie  bez w in y  ze s t r o n y ’ eu ropa jslfic li naro d ó w  wielcfe s ą  
zan ied b arń ę ło d  u lo k u  i zaledw ie  w eg4 tu ,ją r l \ r in n y c li ni# ty lk o  z d z i­
k o śc ią  b e trb a rzy ń siu ch  szczepów  m a  K ośc ió ł- do w a lczen ia , lecSjótukżo 
z ^ z a c ie  k łą  n n -u aw iśa ią  p ro te s ta n c k ic h  p a s to ró w . ’Nnjwię’cój jeśzjize 
k w itn ą co m i śfl liiisye  w z d łu ż  w y l f e p ż y s t a c j e  w g łę b i  A f ry k i łs ą  do­
ty c h c z a s  ty lk ó  w y su n ię te m i jrOstfu-unkami,- któi-ycli u tózynum ii! i-pbm no- 
ie n ie  w ielo  jeszczo  t ru d ó w  i m ozo łów  kosztow ać  bę-lzie. B łow em  ilzioło 
to -w ie lk ie  jes-t d o p ie ro  w zaw iązk u , a  je g o  rozw oj Zblsżeó-. będzitr- od 
rlobi-sczyim ości i m o d litw  k a to lik ó w , g łó w n id - w  E u ro jiie .

Z Teologii rastorainej.

K apłnn przyw ołany do ehorog-o z a s ta ł w jednej stancy i 
dwóch chorych, któfyc.li m ia ł -zaopatrzyć, -im drogą wieczności. 
E d z ie la jąó  „obydwom rRifOm' ostatn iego Olejem św. nam aszczenia, 
odm aw iał osobno przy  każdym clujrym to mmtlitwy. wśród któ,-’ 
rych  ttó p e łn ia ł aktii sak ram entalnego , w szystkie zaś inno odmó­
wił raz jeden, nżywajfic -liczby mnogiej. Czy to- było (iobrzę?

O d p. Cbooiaż ry tu a ł rzym ski nie podaje wyraźnie, jfik tu 
p ostąp ić  sobie- w inien  łcap łan g k ied y  k ilk u  chorym naraz  udziela! 
nam aszczenia Olejem św., to m ożna jednakże, biorąc- analogon

z adniin islracyi ch rz tu  św. p rzy jąć  z w ystarczającą  pewuosEią, 
io ka])l;m. 0 którym  wyżój mowa, dobrze sobie pep tąp ił zwla3ŻcZ» 
’zb p  1’ontilicaiś; ltom anum  przy rów libćitisnom ndzieieniu św ią- 
,e«ń kaphińsliich k ilku kandydatom , i pray  równoczesnej kemsó- 
kracyi k ilku oit;u'zy tą  sama. norm ą przopisnjo. Tak też decy-" 
dujp do l lo rd t  w s. litu rg iao  j»raxis t. 111 n. 2 0 6  i  Oassuar 
w swojć.j p asto rałn (j r. i i  s tr . 1.©”S 8.

To samo m ożna tpż ''p m d e c lz m S  o ab.stducyi 'jeaiejrfiliićj. 
-Jeżeli lmwiem lmwet w sakram encie pokuty fo rm uły  sala-amen- 
talnój ważnie nad k ilku  penite iitan .i rówuoe.żeśnio użyć można, 
to a fortiori powiedzieć to trzeb a  o tój beuedictio. k tó ra  n ie je s t  
suk ramontom . le-cz tylko ai«£4m juiyztlykeyi. IV ten& posób  
udziela apiistolśkio blogosiawieństwi) w uroczysty cli chw ilach nie 
tylko Papież, ab, i B iśkupi zeb ram m  tłum om , całym  bractwom^ 
czemnżby tedy K ościół nio m ia ł pozwolić mi to u łatw ien ie  przy 
łożu cliórego?

bzy można, jednego i tego sameg-p' dn ia  dostąpić k ilk u .z u -  
pelnydB odpustów, z których każdy pojedynczo wymag-a przy ją- 
cia Komunii św., za jednorazow em  ty lk o -je j przyjoćicm ?

O d p. Xa p y tan ia : A 11 codom die lu cra ri possin t p lu res 
indulgantian  planariae, ijuando pro  una(iiiaquii ])raoscript!t/. est 
parfop tio  d ir in a P  E ucharistiiu ’? odpowiodzieła K ougregnoya Od­
pustów pod dn. 21) 111,ija 1 8 4 1 :  ..A ffirm ati, e.t serv itis tam on
rospectice a liis  appositis , conditionibiis.'* P rim .n a lii, Eosolutio- 
nes 18. U. ładnie-, pag . 2 0 0 .

Dekretu św. Kongregacji.
W  spraw io tak zw an ych  c y w i ln y c h ' m a łżeń stw  

i  p rzeszk od y  p u b lica e  lion esta tis  zapadła, nowa dooyzya 
ś w. K o 11 g r o g n c y  i oh o r u. Według prawu kanoniczneg^ 
tali z ważnych zaręczyn (sjionsalia), jaka też i z małżeństwa 
ratum et 11011 ocuisumniatiim- • (clmCiaż lUiffeb-ostalnie jest niewa-, 
żne, z wyjątkiem tego jćdyn&gp^przypadku, że;- m a ł ż  c ń s ł . w  o 
j e s t  n i e w a ż n e  z b r a k u  konj s e n s u ) ,  powstaje prze­
szkoda unieważniaiącat małżeństw^: publiłllejlióncstątis. IV pier­
wszym razie — przy zarączynae.h — [irzoszkoda zachodzi po­
między każdym z ‘kontrahentów i krewnymi‘ (consaiigiiinei) pier­
wszego stopnia drugiej strony, w drugim razie.— przy mał­
żeństwie ratum —  pomiędzy każdym kontrahentem i krewnymi 
drogiej strony aż do 4 Stopnia włącznia. Od wydania jednak 
dekretu Śbhpru Trydenckiego co. do -fdrmy małżeństwa (sess. 2 4  

de- ret : niatr. c. 1.) istnieje kweStya sporna, czy w miffjscficlj,. 
gdzie rzeczony dekret ma walor, także z małżeństw nieważnych 

Jb powodu dandestinitatis powstajw/prżeszliofta publicae honcśtft- 
tis; od chwili zaś w])rowadzeuiji tak zwanych małżeństw cywil­
nych powstała kont-rowersya, czy i te małżeństwa stanowią prze.-, 
sżfebdę. ;^ 5p do. ostatniego punktu wydała S. (tongreg. Conc.: 
w ostatnim czasić^: decy-zyą. Pytanie st+iwił Biskup z Sola, 
który zakonstatował, że w jogo dyoeożyi mipturyonei, cywilnie' 
tylko zaślubieni, często przed kościelnym ślubem się.jjbzeho- 
dzili, i jedna stronął z nich krewną fosobę. drugi(j>s}a;ony w 4tym 
Stnpniu poślubić zamierzała. Biskupa zdaniem małżeństwo-cy­
wilne 'żadnej prz£słzkody nie płodSi, gdy^ Benedykt XIV związelł 
taki uważał j  ed\ nic za czczą oeromoiiią, a; Bińs. IX  nazwał go 
koukubiiiatoni. Stolica Ap. kwestyą tą przedłoży U  KougTOgacyi 
Soboru do rozstrzygniącia.. a ta p!  ̂wyąłuchaniu Totuni’ trzećh 
konsultorów i  sekretarza lumgre^-ącyi'Odpowiedziało-' 1 3  marca 
1879 na pbstawione dubium: „A 11 actus qui yulgo audit nuitri- 

ninnium ciwilo, jiariat impodiiiientum justil ine!- publicąe; hónesta- 
tis” -  Ńegatiwe: et ■cgnsulendum Ssmo, u t i(l declarare 
ac s tu tuew  dignetui'. Oj cioć deki-et ton zatwierdził 17 te­
goż miesiąca.



P i ś m i e n n i c t w o  k o ś c i e l e .

J u lia n a  B artoszew icza : H istorya  p ierw otn a  P o lsk i.
• 'C z te ry  ty m y  ii i  8  -yo. K ra k ó w  1 8 7 9 .  C e n a  1-1 z ł r .  P r e m u n o -  

n it-a  n a  1 0  tb in ó w  d z ie ła ,- |> 0  z Ir.
(D  o k o  i h z  o n fu ) .

W nększiptcszęść to m u  I I  z a jm u j& tp an o w an io  B o le s ła w a  C b ro b rę g ę . 
S zajnochy® ,B p los-law  C h ro b ry "  jo s t  o p o ło w ę  m n ie jszy . B artoszew icz" 
Ś ta ra l  slię w y z y s k a ^  w sz c lk ic ffiró d łn . a b y  rz u c ić  ja s n y  p ro m ień  na p o ­
s ta ć  'w io lk k g o  k rc ia -b o ln n e ra  O d  s t r .  2 0  4 0  k re ś li a u to r  życio rys
i. ilzidrję' a p o s to ls tw a  św . W io S ó s lia . ,,Sm ici'ć  jogo  m ę ę zć fu ik a —  m ów i 

' t i a  s t r .  4 0  —  i te  ś w ie tn e  h o łd y , s k ła d a n e  p a m ię c i ip o s to ła , m ia ły  
w ie lk ie , p rzew -ażfitflsku tk i w PolsijS  i  w c a łe j  s ło w iań sz czy zn !a  z ach o ­
d n i^ . '.  U tw ie rd z iły  m łody’ K o śc ió ł p o lsk i, s p ra w iły  to , ż iK ,już’ w  la t  
k ilk a  u s ta l i ł a  s ię  "jego n ie p o d le g ło ść /(o d  N iro iio e) n a  zawsZe.- P ieśn  
Bog;v-iR(Xlzica s t a ł a  J fę  nąrp.clową, ry lg re k ą  p ie ś n ią ,  k tó rą  n u ła to  ry - 
e ę rs tw o  sp iesząc  do b o ju  M ożna  z p ew n o śc ią  tw ie rd z ić , że k ro i Iło- 
lo s ła w  z a p ro w a d z ił  te n  pobożny  zw y cz a j,' p ó źn ie j te n ż e - s a m  k io l  B o­
l e s ł a w  b i ł  pieniądz®  z w ize ru n k iem  i n a p ise m  ku  , czci ś. "W ojciecha. 
M łoW emu p a ń s tw u  s ta n ą ł  w k ró fće  a p o s to ł  p a tro n e m  i z a s ły n ą ł  św ię­
ty m . . .  P o d n o s i ła  się  f f l M m  poziom  s ło w ia ń s k i g w ia z d a  H o lcsław a 

: i  1’ó ltk i .  M oże4 to  ,by łó  p ie rw sze  po  śn iie tte i& liłogbsłiiw iońsfcw o Sgo 
W o jc ie c h a ."

P o  z d o b y c iu  tcŻoeli i  p ie rw szy c h  w o jn ach  '/ / 'N ie m c am i n a s tą p i ło  
męifóUństwu p ię c iu  brała-'- P o lak ó w  (§ 2 2 0 ), za  k tó re g o  d a tę  w brew  
S żŁ H js™  i N a ru szew iczo w i p o d a je  a u to r  ro k  łOCtbfi* S z la ch e tn em u  
o b ro ń cy  P siaków  przeciw ’ ,N iem c o m  św . B ru n o n o w i pośw ięcone  są  
§§ 221 i 22?.. Co krok  wraszo.ie n a jio ty k a n iy  u s tę p y  i ro z d z ia ły  o b ch o ­
d zące  h is to fy ą  lia sżeó h  K o ś c u J ą '' § 21  n o si n a w e t t y t u ł :  ..D z ieje  K o ­
ś c io ła ."  T u  ro zb io rą  [a u to r  p o d a n ia  o lu js ta fb ż y tn ie js z y c h  k a te d ra c h  
b is k u p ic h . P rzyw odząc, w sze lk ie  d an e '- 'h is to ry czn e , p rzeczące  ty m  p o ­
d a n io m , "godzi z sohv  s p rz sc z h o śe i prtypifeB ffzouiein, że .B isk u p i być. 
m ó g li; a le  n ie  m ie li dyocezy i. N ie  j e s t  r a c y !#  żeliy B ncid iis  b y t B i­
s k u p em  k rn ś w ic k im ,: .a lę m ó g ł  by ć  B isk u p em  i m ie szk ać  w K ruszw icy 
K ra j  b y ł  n a  p ó ł  p o g a ń sk i, m c  w jęc,-dziw nogo . Że K ościo ł p o s y ła ł  mi 

'k y o n a ra y , p iaśflijąey i-li u rz ą d  b isk u p i. N a n tę p n ją ą y  z a ra z  p a ra g ra f  
.nosi t y t u ł :  o ś w ia ta  olit& ośę.iańska P o lsk i. T u  mow-ą-Hi, b is k u p a c h , zn- 
k o n ac li. p ie rw szy ch  k o śc io łac h , a w ro s z c i ł /o  p a rn i tk a e h  św ięty cli. ja -  
k iem i s ię  n a p e łn i, l y  IfSszei ko śc io ły . 1 ta k  w  k ażdym  paliw ie roz­
d z ia le  zn a jd z ie m y  coś. i-o n am  m ów i u K ato lick i *j p rze sz ło śc i P o lsk i.

- C zasy  M iec z y sław a  !J  i  O tto n a  B ozbrainifi, te  c zasy  ..z ae liw ian ia  
s ię  d z ie ła  B n le s ła  n o w e g o ."  p rz e c h o w a ły  ś,ię do n a s  ty lk o  w po łan iach  
o b ć ż jira w iac n  i  w ew n ę trzn e j w alec . O baw a  b y ła ,  aby  podiiósząco 
g ło w ę  p o g a ń s tw o  n ie 'z e p s u ło  pó łw iekow ej p ran y . K azim ierz  O dnow i­
cie l, p rz y w ra c a ją c  sp o lió jiio ść  p a ń s tw u , p rz y w ró c ił  j ą  i K ośc io łow i 
„ N a jw a ż n iu jś to  prfico Kaz.im io.rza —  m ów i a u to r  — by ły  n ie  p o lity ­
czno a  re lig ijn o , Ż lw yeięztw a jo g o  odnoszoiló  n ad  n ie p rz y ja c ió ł m i w y­
d a w a ły  się  w ięcć jj n il zwycięJWwyi nio Oręża, lecz krzy ż a ."  W pobbżno- 

"śt-i lyaziinWBB, w idzi au tb ;r w y k ry c ie  ta jem nicy 'Ó ‘o j* g ą  im m -hostw ie . 
A V yjaśnii ta,kża p o d a n ia  o s tu le ,  j a k ą  m ia l nosić  K azim iera  IJstęfittm  
.0 B en e d y k ty n a c h  k o ń c ząc  te n  p a ra g ra f ,  w  n a s tę p n y m  ż a ra z  ro z b ie ra  
a u to r  sp ra w ę  m e tro p o lii k rak o w sk ie j i p o św ięca  w ie lk i u s tę p  A a ro n o w i. 
§  2 9 4  ( ś w ia t łe  d u ch o w ień s tw o ) w y licza  z a s łu g i obcego duchow ieństw a,- 
rozkrze\viaj'ącogO | o lirześciariizm  w .Polsce, i w sfoizhje m i s to p n io w y  ro ­
zwój w ła sn e g o ,’ d u c h o w ień s tw a , w skutfł®  ffifogO liczba  obcych  sic 
zm n ie jsza . O b sz e rn y  ro z d z ia ł  IV  (§§  :’>05 do 3 0 9 ) z a jm u ją  sp ccy a ln ie  
s p ra w y  K o śc io ła  w sch o d n ieg o  i ru s k ie g o . Z a  rządów  K azim ierza  za- 
s ż ć d ł w y p ad ek , k tó ry  wy wa r ł  o g ro m n y  w p ły w  uą- lifSy s ło w iań sk ic h  
p le m io n . B y ł  to  b u n t  p a t r y a r th y  c a ro g ro d z k ieg o , roz(>rwanio k o ­
ś c io ła . C ftły p rz e b ie g  te g o  w y p a d k u  o p o w iad a  a u W r szczegó łow o . 
N B tę j jS io  tT iik tu jc  Tą rozw ejti w olności K ośc io ła  na •zachodzie aż do 
G rze g o rza  V I I ,  w k o ń ca  z w ra c a ją c  się  do s to su n k ó w  kijow skim i, p o ­
święcał l.ilk a  k a r t  c iekaw ej p o s ta c i m e tro p o lity  l l i la ry o n a . za  k tó reg o  

'ż b rw a n ą  b y ła  sieć  związków K o śc io ła  ru sk ieg o  z C arcigyodem . K o śc ió ł 
ru s ld  o p a r ł  się  z ra zu  ghb izM in  » < * ^  &"'%

K sięg a  V I, z am y k a ją c a  opis p a n o w a n ia  Bolesław'.W  Ś m ia łe g o , szo- 
ro k il f t  p rz e d s ta w iła  a u to ro w i jicjle do t ra k to w a n ia  sp raw  K ośc io ła . 
W m ię sz a n ie  się  G rzo g o rz l^  V I I  do s p ra w  p o ls k ic h  i ru sk ic li (§§ § 32  
dó4o27)ifięr)raz m ęczeń sk a  śm ie rć - św. S ta n is ła w a  s to ją  n!i p ie rw szy m  
p la n ie . N ie  p o trz e b  u jem y  d o d aw ać , yże’ B a r to szew ic z  idz ie  za jiodfi- 

R nJuni K o śc io ła , żc n ic  p rz y s ta je  do ow yńli h is to ry  ków, co w B o le s ła ­
w ie  w id zą  m śeicyóla n a ro d u , w y k o n y w ającag o  k a rę  n a  S d łftjcy  i f i f l j f e  
p ic . § 8 8 1  t r a k tu je  o k ę k u tk n c h  .zabó jstw a. W ogóki je d n a k  B a r to s ie - ' 
w'fez z au w aża , żo f a k t  to n  z a b ó js tw a  w  k ażd y m  raz ie  p o z ó s ta n ie  przfeż,, 
d łu g i  c-zas w-cifeniu, je ż e li p rzy p ad k o w e  ja k & ś  o d k ry c ie  gff n ic  ro z ja śn i.

T o m  I I  końCzTó"sprawy r u s k i e 'i  tu  snów  K o śc io ł n is k i  w y s tę ­
p u je ; A u to r  k reś li dz ie je  z e rw an ia  sic?. je d n o ś lu  K o śc io ła  ru sk m g o  
z .Rzym em . J l e t io p o l i t a  J a n ,  n a s tę p c a  l l i la r y o n a  i J o r * 'g o ,  u trz y m u ­
ją c y c h  jo śzezc  p ew n ą  jed n o ść , w y d a je  „ p ra w iło  C erkiew no," w  k tó ro iu  
k a rc i zw yczaj k ż ią ż ą t  w y d aw n n ia^ c ó rek  za panów  la e iń sk in g i obiiządkit^. 
J e s t  t a  ja w n a  ju ż  o zn ak a  schizffiy . P o  śm ie rc i je g o  ju ż  p a try a rć n ą  
c a ro g ro d z k i p rz y s y ła  m e tro p o li tę ,  rżezam .a . A  je d n a k  t ra d y e y a  zw m -

I sków’ z rymem była jeszcze silna. Metropolita, Klyem (§ 336) jest 
i jeszcze jedną wzniosłą pńsiacią. Nic przyjmował nyzjmzów z Caro- 
| grodu a skłaniał się ku odnowieniu stosunków z .Rzymem, w myśli 

jedności religijnej. Zdarzyło się, żc za jegoSczasów Papież Drban VI 
u%tnnowil na dzieli 9 maja urlioZysłość [irzeńiesiiinia zwłok św. Miko­
łaja z Mirry W  Byc-ą i do Baru. Grecy naturalnie l e j  uroczystości do 

| kalendarza swego nie przyjęli. Kfrem zaś'uroczystość na Kuś wpro­
wadził. Kakt ton nieziniBrnio ciekawy nw iera autor, jak wyżej po­
wiedzieliśmy. w § 3 8 6 .

) /la dulekoby nas to dopmwadzi-łe, gdybyśmy*sz,li dalej w tym
kierunku wskazywania ustępów ,.l listoryi pierwotnej." traktujących
0 Kpśtacle. Jcdyiiy cel, jaki mieliśmy-' wykazując gł nnfui ustępy 
w dwóch pierwszy cii toinach, było wskazanie, z j u ą troskliwością au-

i tor dziejami Kościoła się zajmował. Umiało powietliiiić niożna, żona 
6 0 0  paragrafów 150 przynajmniej zawi&raó TZnczy odnoszącę-t się do 

| spraw Kościoła. IV toinie 111 prócz dalszej liiśtąryi K ośiiit/łń w Pol- 
j obszeniio są wyłożone -.dzieje, zaprowadzenia chi żssciiijistwa na Po­

morzu. Sjuawy iiobpżpe Bolesłuwa .Krzyw 2 0  stron druku zajmują. 
M tomie IV mamy dzieje wyijen krzyżowych i udział w nich narodów 
słowiańskich a w szczególe Polski, oraz dalsze dzieje chrześcialistwa 
na Pom6,rzu. Sprawy te są-Wi_. szeroko opowiedziane, że niepodobna 

| ich streszczać, uni nawet glownycli miejsmwyliezać, t.rzębaby buwiem 
i przochoclZsić prawić paragraf za paragrafem.

A e,Zy po trzeba, d o d aw ać , ŻV w is rn y  .-syn K o śc io ła  n ig d y  od je g o  
z a sa d  i t r a d j e y i  nio o d s tą p i ł ?  „B a rto sz -ew ie?"— m ów i Irney k lo p cd y  i 

< k o śc ie ln a  ( t .  Ir sir. 33) — j e i l  n z nnjuezońsjźycli naSzycli h p itc ay lfiw . 
i b y ł zaw sze sy n em  K o śc io ła , a  czeui g łę b ie j  ró ż b ic ra ł  d z ie js , te rn  m i-  
| -fi i w a t go  ż y w iij.  bo eiofafe jiitn ió ] jirz e k o n y w a ł s ię , że z K o śc iid a  

l y lk d ■ s z ło  zb aw ien ie  lu d z k p ic i i  że, w K o śc ie le -n a jw y ż sz e  spocz j w ają  
| j e j  na d z ie je ."  T ak  je s t ,  B arto szew icz  w tu  w derzył, a  ta_ ,w ia ra  w idna 

z, kńżdej k u r tk i  ,,1 l is to ry i p ie rw o tn e j."
(• wartości naukowej d/.iela mówić rzecz zbyteczna. Zwrócimy 

| tylko uwagę na umiejętne ugrupow unc faktów, wdzięk słowa, prostotę 
j wykładu i szeroki pogląd na nasze dzieje. Bartoszewicz ruzamiał to 
| ‘dobrze, żc naród nie jest jakąś-KIlerwaiią całością, że jest on pani 

ciągłym wpij woni wypiuUćw , świata i w rozwoju ducha postępuje 
wraz z mnonii narodami. Njli;ód lue^yjo pozostawiony sam ąbliio, to,

, co się kolo iliegt) dzieje, wjilywli i na jogo losy. Ztąd traktując 
dzieje jukiygSkolw-iek narodu, nie iriyżna zapominać nio tylkó. o dzie­
jach państw ościennych, ale i o wit lkii-,1) wypadkach świata. Llarto- 

' szewiez szeroko często traktuje uprawy Czech i Niemiec, "Węgier
1 W(ir«gów. ,pNjektorzy mają mu to za ąłajjj my zaś widzimy w tem 

j wyborne piijeeie"jkeiczj(. Walla Niemiec z "Polską za Głirobrego dajmy 
I nftijto, to nie walka jaliicitiSciwóÓt żywiołów, dwuelKsystcmatów. fo

dwa światy w alczą, św iaty odmienno znsadami, różłio pojęcftrmi i  ustro-- 
jem społecznj ni. X| właśnie różnice doprowadzają do starcia, trzeba 
więc je było wykazać, pi/odstawić wewnętrzne urządzenie dwóch państw 

; wrogich (ul chwili, gdy się zeszły ich granico. BartOŁzewitźz, po mi­
strzowsku wywięzujo snę z togo zadania i czytelnik dopiero rozumie, 
co te żyi.ifdy popchnęło dó;; walki. Trudno tnkże nie wspomniećTt za- 
s-ludzę traktawania, ubszernogo dziejów Kusi. llziejo te są dla nas. 
prawie terra incognito., a przecież Rnś to krew i kość nasza. Smutne 
ram napotykają się obrazy, straszne prawdą okropną i pmirażnjącą.

Kończymy jak najgarętszeln wezwaniem do rozczytywania się 
w „liistory i pierwotnej. - /mujdą się tam nio tylkÓ skarby wiedzy, 
ale i iioSłfek dla saira i dnelia.

Spis rzeczy. -’Ś\\. Tomasza z Akwinu nauka rozumu 0 Bogu 
, i o stworz4niu, 11. — Pogląd na rozwój i stan obecny Kościoła św.
’ w Stanach /jednocz. (Ciąg dalszy’). — Kronika dyeoozalna i zagra- 
; niczna: 1'oe-naiń: ( ninowiem"^ listu gończągo za ks. dziek. Rzoźnie-
| wskim. — IhJfcĆĄpJÓ. po lsk ie: Sprostowanie ks. p ra ła ta  Matzke. — 

/.unianowauie ks. (awiazdoniu proboszczem kościolti katedr, w Tarno­
wie. — S tatystyka OO. Jezuitów. — NientSy: Czy skończy Się kul- 
turkam pf w bitó. roku? — Wezwanie Niempów przez m agistrat mia­
s ta  .Lauingon do Składek na jiomnik Alberta W'., nauczyciela «w. TibJ 
mąśzŁ. — Uświadczenie s.ię prohfiOrów lyceum i sem. duch. w Kieli- 

i staodt w adntśię do Ojca ś. za 1 ncyklil.ą Aoterni Patris . — SmiuTĆ' 
MessniOrtrt" — Jłmjm: .Powiiisżowania y lć tK w . w dzień św Trzech 
Króli. — Relikwia śgo Żłobka. — Wypracowanie przez kofnisyą no­
wego katalogu biblioteki watyk. — Zabiegi Ojca świętego oó do przy­
prowadzenia corychlej do- skutku projekhi wydania dzieł św. Toma­
sza. — K ongregacji ś. Obrzędów prace Około kanonizacyi pięciu świę­
tych. — A ng lia :  Konśckracya ks. Lary na Biskupa MiddelS^'Orbiigh. — 
Zamianowanie d ra  Ward przez Ojca św. komandorem ordoru ś. Grze­
gorza. - lH szpm ńii: Smutne położenie ducliowieliStwaliiSzpańskitigo 
pod względem m atoryahm n. — A m eryka: "Nowo mianowani Biskupi
i nowe dyeeożfe. — Położ&nie kamienia węgielnego pod oSty1 kościół 
katol. w St LóTiis. — lv(mśekraeya katedry w Baltimore. — M im m  
w Afganistunie i Afryce. — Z  Teologii pastoralnej: Zabjiatrywanie 
na drogę wiocliiośCi Kilku idiorycli w jodnem pomieszkaniu. — Kdkn- 
krotne dostąpienie odpustu zup. w jednym i tym samydu dniu. - m  
l;ret/ęw . Kongr. w sprawie t. z. lua-łżeiistw cywilnych. - Piśmien- 
nictim) kościelne: Histcfryą Polski llartdSzewicza. (Dok.)

(R edak to r i  ua-kłacizcti k s  W tadysłiW r J a s k u l s k i  w P o z n a n iu . —  D ru k ie m  J a r o s ła w a  L  o i t  g  e b 'r"fi w P o z n a n iu .


